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Długość dnia go Lr* 18 minut 28 
Ubyło dnia od wozorw 8 min.

Czas odnowić przedpłatę
Wynosi ona no prowineyi: 

Miesięcznie 2 K. 20 h.
Kwartalnie 6 „ 60 „
PÓłrOu*rtlt 13  „ 2 0  „
llx,cxni^ 2 6  , 4 0  „

Za zmianę adresu uopłaca się 40 h. 
Administracya ±*t*eglądu.

Krytyka hakatyzimi.
Na butne i urągliwe krzyżaotwo przycho- 

&zi czasami taka chwila, kiedy ogarnia je  ja 
kiś niepokój o swą przyszłość, >. wtedy dreszcz 
po niem przebiega i poozynr ono wytykać so­
bie swoje błędy, — tylko błędy, n :«fdy zaś 
zbrodnie, bc żeby do nioh się przyznać, trzeba 
jui być na drodze do poprawy, a o niej ono 
nigdy nie myśl1 Taka właśnie chwila nienC' 
koju przyszła na n*e teraz, a są do tego po- 
woay dość liczne, jak na teraźniejsze ogórko­
we cztsy. Naczelny admirał Stanów Zjedno­
czonych p. Tyler, zalecając w senaoie ogromne 
powięaszenie floty, dowodził, że wojna Stanów 
z Niemcami jest nieunikniona, albowiem cesar­
stwo niemieckie wyraźnie s’ ą przygotowuje do 
pogwałcenia doktryny Monioego, mianowicie 
w interesie swego panowania na morzach, na 
których wedle słów cesarza Wilhelma spoczy­
wa przyszłość Niemiec, dąży do żabom duń- 
skioL wysp w Autyllaoh, a może nawet W e- 
neoueli. Nietyle jedna* ta mowa p. Tylera, ,le [ 
wrażenie, wywołane przez nią w Stanach, 
przekonało publiczność niemiecką, że w Ame- 
ryoe północnej nie cieszy się ona naimniejszą 
iyozliwośoią. W  -dodatku echo tej mowy odbi­
ło się w Anglii w sposób obraźliwy dla Nie- 
mieo, bo cała praoa londyńska przyklasnęłt, 
wywodom pism amerykańskich i jęła na ró­
żne sposoby powtarzać zdanie Timesc, iż 
.„Niemcy są szkodnikami, których inne nerody 
powinny w interesie oywilizaoyi poskromić 
wspóluemi siłami". Tyle rozgoryczenia porrsta­
ło z tego powodu w Niemczech, że król Edward, 
pragnąc je uspnąć, listem wyjątkowo serde­
cznym zaprosił do siebie w gościnę cesarza 
Wilhelma. Lecz nie przebrzmiał jeszoze ten 
poswark, aż tu niespodziewanie odezwał się 
głos frauouskiego ministra wojny jenerała An- 
dró u stóp pomnika, który miasto Yillifranohe 
wzniosło żołnierzom poległym w roku 1870ym. 
B ył to głos, jakiego we Franoyi dawno już 
nie •', ’-szano. W zyw ał on „m scoieli nigdy nie­
zapomnianej Krzywdy francuskiej", i wśród 
oklasków- słuchaczy pvtał orła, siedzącego na 
pomniku, kiedyż mu obcięte skrzydła odrosną? 
W prawdzie utrzymują korespondenci, piszący 
o tej uroczystości w Yillefranohe, że jenerał 
Andró pozwolił sobie na taką odwetową mowę 
jedynie w cym celu, aby odwrócić uwagę 
Francuzów od oaroarzyńskioh zamachów pana 
Oomhes na wolne szkoły, niemniej jednak roz 
jątrzyła ona zabliźnioną ranę — i oto zaczęły 
się we Franoyi rozpamiętywania „bolesn-sj ro­
czn icy ’' bojów pod RezonyU e, Gravelotte i 
St. Privat, pc których los A izacyi i Lotaryngii 
był już zdecydowany. Te rozpamiętywania są 
cierpkie i bardzo podniecające, świadozą one, 
że ostatecznie nic nie zapomniano we Franoyi, 
a musiały sprawić wraienio nawet na dygni­
tarzach berlińskich, skoro wy^sygnoweno
2,500.000 marek na zaopatrzenie twierdz w 
Strasburgu i Metzu.

Te wypadki, a oprócz nich zagadkowa 
postawa W łoch, które teraz siedzą na dwóch 
stołkach, oraz zupełna niepewność, co nastąpi 
po wygaśmęoiu trakiatów handlowych, któ­
rych na czas n.epodobna odnowić a pswodu 
matni, w jaką wpadły Niemoy przez swą ta­
ryfę celną — te, powiadamy, wyDadki nawie­
wają na prasę niemiecką posępne o przyszłości 
myśli. Kreue Zeitung streszcza je  w ty eh ało- 
waoh: „Cesarz po pow roae z Rcwlu powie­

dział w Dusseldorfie, że wytworzyły się w 
Europie piękne pokojowe widoki, które za­
pewne długo się nie rozwieją. To samo mówił 
Napoleon III na mieriąo, a minister jego Oli- 
vier na trzy dni przed wojną".

W  t&kiem-to usposobieniu krytykuje 
prasa niemiecka wszystkie czyny swego rząi u 
i owe „skrzydlate słowa" cesarza, owe grzmią­
ce hasła, które zawsze kogoś podraźrią, zawsze 
Niemcom przysporzą wrogów.

Do i-zęón ty oh krytyk zaliczamy ostre 
potępienie polityki antipolskiej przez wy bitne­
go pruskiego pisarz* Karola Jentsoha *  roz­
prawie, która pod tytułem „D ie preussisohe 
Poienpoliiik" pojawiła się w sierpniowej książce 
miesięcznika Politiseh - JLnthropoiogitche ttevue. 
Ten autor sam się 1-bkomenduje jako nieprzy- 
jaoiel naszego narodu, który —  jak on się wy­
raża — jest mu po prostu wstrętny, a zdatny 
tylko na niewolników rasy germańskiej. Jentscb 
tak dosłownie powiada: „Niemoy są w tern 
szozęśliwem położeń.u, że w bąsiadujących 
z nimi zachodnich Slowianąon mają natural­
nych niewolników, którymi mogą się rozporzą­
dzać". Powinn zaś rozporządzać się rozumnie, 
aby był dla „narodu Danów" poty tez. Ten na­
ród nie może się rozszerzać ar i na zachód, ani 
hu połudr iowi, od północy zaś morze zamyka 
mu drogę. Ma tylko wschód otwarty przed 
sobą i musi go opanowywać, gdyż zamiera i 
upada ten naród, który ustawicznie nie zdoby­
wa sobie nowych obszarów. Na n ic ’, powinni 
się Niemcy rozsiadać i jako panowie władać 
ziemią, ol eszyó się dońoem, powietrzem, nie­
bem błękitnem, a Słowian zaprzęgać do pracy 
w fabrykach i kopalmteh. Niech oni będą nie­
wolnikami, jeżeli zaś który z nioh zeohew 
wznieść się nj, wyższy szczebel ludzkości przez 
zlanie się z Niemcami, można mu przez ILość 
nie przeszkadzać Ale german.-acya ich, zwła­
szcza przymusowa, to ekonom., zna niedorze­
czność, bo jak można być -„narodem panów" 
bez niewolników? — to równ eć niedorzeczność 
historyczna, bo gwałtem niepodobna nikogo 
przenieść z rasy niższej de wyższej, — to wre- 
szoie niedorzeczność polityczna, t o  ostrzegła 
Słowian, zachęciła ich do ralki, utrudnia więc 
Niemcom pochód na wsohód.

Tak jest punkt wyjśoia pisarza z „narodu 
panów". Rozpatrując się z tego stanowiska 
w reznltataob pruskiej polityki antipolskiej, 
widzi on same niepowodzenia niemieckie. 
W  W ielkopolsce była hulaszcza szlachta, fana­
tyczna duchowieństwo i oiemny, ale oddany 
Prusom lud. Te trzy „karty" nie miały nic 
wspólnego, a więc w W ielkopolsce nie było 
narodu. Leoz rząd zaatakował religię i język — 
to dwoie, z czego się stał cement, łączący owe 
„kasty". Religia, gdy się nią rząd opiekuje, oddaje 
mu znakomite usługi, a gdy ua nią nastaje, staje 
się jago potężnym wrogiem, który potrafi każdą 
moc skruszyć. Język, dopóki go się szanuje, 
jest ozynuik.am biernym w polityce, ale skoro 
j  sst gwałoony, zmienia się w niezdobyty sza­
niec obrorny. lYbrsw najprostszym zasadom 
pedagogiki, zmuszono Polaków uozyć się po 
niemieokn i powiedziano, że w tem nie ma na­
ruszenia konscytucyi, bo ona m c o tem nie 
mówi, że każdy ma prawo uczyć się w swym 
ojczystym języku Ależ właśnie konstytucya
0 tem nie mówi jedynie dlatego, że używanie 
własnej mowy w kościele i szkole jest prawem 
tak naturalnem, jik  oddychanie powietrzem. Co 
jest wrodzonem prawem, tego konstytuoya nie 
potrzebowała nadawać. Uoisk religii i języka
1 :lączył w W ielkopolsce „kasty", stworzył zn ich  
jeden neród, który cały stoi na obronnym 
szańou, nabiera sił, hartu, doświadczenia, odra­
zy do krzywd-,ieieli, przeoiw którym nigdy nie 
zawinił, bo ruchawka w r. 1348ym była w y­
wołana nie narodowym, ale ogólno-europejskim 
rewolucyjnym prądem. Niezwalczony opór Po­
laków drażni germanizatorów, więc oto w me- 
rozsądnem zaślep miu tworzą oni takie hanie

bne zajścia, jak wrzesińskie. W  walce z ma- 
tkarc i dziećmi niepodobna zwyciężyć, ale 
łatwo się zhańbić. Z zieci, które już wyszły 
z wieku szkolnego, a nie chciały odpowiadać 
z religii po ni mieoku, zatrzymano na rok 
w szkole, jako jeszcze niedojrzałe. Owszem, one 
już zupełnie dojrzały, storo rozumieją niespra­
wiedliwość i opierają się jej, choć w.edzą, że 
b ;dą  za to ciężko ukarane.

Tak, potępi&jąc hakatyzm, musi podnieść 
Juntach dzielność naszego narodu. ' Jakże sam 
sobie przeczy, gdy taki r <iród nazywa narodem 
niew olników ! >

Okólnik rosyjskiego rządu
Minister spraw wewnętrznych Plehwe za­

wiadomił oyrkularzem wszystkie władze pań­
stwowe, że badanie przyozyn niedawnyoh 
chłopskich zaburzeń w wielu południowych i 
wschodnich guberniaoh wykapało uiezbioie, iż 
istnieją w państwie „zo-gamzowane żyw ioły 
przewrotu", które wśród ludu prowadzą oiągją 
propagandę unticządową i antispołeo&ną Z  tego 
powoda rząd przedłużył trwanie ,największej 
oohrony* (to znaczy tego, co się powszechnie 
nazywa stanem wyjątkowym), nadto zaś naka­
zuje gubernatorom i innym administratorom 
równego z n.*ni stanowiska wykonać wszyst­
kie te zarządzenia, które ministeryum zaleciło 
w irlku ostatn oh latach, które jednak albo nie 
zostały wykonane, albo poszły w zr ponure- 
nie. — Ne mocy tego okólnika gubernatorowie 
rozkazali urzędom policyjnym  mieć na oku 
wszystkie osoby, przybywające na wieś z mia­
sta, powoływać je  do protokołów, w których po­
winno być zapisane do kogo przyjechała dana 
osoba, jakie są je j familijne stosunki, jakie 
środki do życia, ozem się stale trudni, po cc 
przybyła na wirś i jak długo myśli zabawić. - 
Następnie polieya pow;nna się przekonać, czy 
badana oso zeznała prawdę i cr.y się tak za- . 
ohowujo, jak wynika z oelu, dla którego prze­
bywa na wsi. Zwłaszcza policy* jest obowią­
zana baczyć, aby obce. osoby nie szastały się 
po wioskach i nie wdawały się w dysputy 
z chłopami". Niemniej surowo zaleoa się poli- 
cyi, aby przekonała nauczycieli, nauczycielki, 
lekarzy ziemskich, felczerów, guwernerów, któ-1 
ryoh właściciele dóbr sprowadzają do swych 
dzieci, że oni oprócz swych obowiązkowych 
stosunków z chłopami, rie  powinni z nimf u- 
trzymywaó żadnych .nuy Ji. Poleoa się wre­
szcie pilnować, aby wszyscy posiadali paszpor­
ty i bez w zy w nioh nie wydalali się ze „sta­
nu" (Stanem nazywa się częśó powiatu, znaj­
dująca się pod administracyjnym zarządem po­
licyjnego komisarza, który się nazywa „stano­
wym  prystawem").

Bardzo znaó niebezpieczną stała się pro­
paganda owych „zorganizowanych żywiołów 
przewrotu", skoro o ioh istnieniu publicznie 
głosi rząd rosyjski, który zazwyczaj nie po­
zwala o tem mówić nawet prywatnym osobom, 
bo w ‘ stmeniu takioh żywiołów widzi obrazę 
autoki atyzmu, a ubliżenie czynuwniocwu. Mini­
ster Plehwe powiedział w swym okólniku, że 
„główną przyczyną" obłopskioh zaburzeń była 
antirządowa i autispołeozna agitaoya i dalej 
mówił tylko o tej przyczynie- A le eżeli ona 
jest główną, to oczywiście są i drugorzędne, o 
których |edn»k minister nie wspomniał. Łatwo 
się Jch domyśleć, Głód prawie coroczny, ogro­
mne rozpanoszenie się lichwy, o ozem ciągle 
piszą rosyjskie dzienniki, ostre ściąganie po­
datków. które wprawdzie są bardzo małe, za 
wielkie jednak dla ladz; , którzy nic nie mają, 
wre»Boie surowe prześladowanie sekt, odpa­
dłych od prawosławia — oto są podług rządu 
widocznie di ugorzędne, nasr.em zaś zdaniem 
główne przyozj'ny fermentu chłopskiego. Stan 
wyjątkowy i wszelkie policyjne prezerwatywy 
me usuną tych przyozyn, a więc nie uspokoją 
ludu. Żyw ioły  przewrotu, choćby nie wiedzieć

jak tępione, me utraoą podatnego dla się grun­
tu. Trzeba reform ekonomicznych i polity­
cznych, któreby spętanemu narodowi rozwią­
zały ręce do pracy.

List i powiatu zaieszczyckiego.
Otrzymujemy od |rdnego z ziemian w po 

wiecie zal«iszczyck'm następujące pismo ■
•Tedoor der schri jkliohstp aei Schreckei, 

„Das ia. der Menach in seineu Wahn...
„ . . . .  da werder Weiber zu Hyanen 
„Und treiben miu Hntaetzen Scherz,
„Noch zuckrsnd, mit des Panthers Żahnen, 
,2erreihoen Sie des Foindes Herz1-.

Mieliśmy niestety sposobność przekonać 
się, ue praw y  tkwi w tych słowach niemie­
ckiego wieszcza. Jak orkan szalony, przele­
ciała przez całą prawie wschodnią G-alioyę bu­
rza strejkowa, wywołana przez ludzi niesu­
miennych, przez wrogów ziemiaństwa pol­
skiego, wrogów wszystkiego oo tylko nie jest 
ruskie. Straszne są tłumy ludu na pół dzi­
kiego, nie darmo nazywano go swego czasu 
ozarr iawą, o wiele sztraszr-ejszc jednak są szale­
jące ko Diety. W idzieliśmy to na własno oczy. Jak 
Lyeny rzucały s:ę przedewszystkiem kobiety, 
z drobnemi di ś sćmi, rzucały się na wojsko i 
na obcych robocr’ ków — wrzeszcząc płacząc, 
proaząo, groźąo, przeklinając. Skakały do ooz 
kołnierzom, rzucały się im na szyję i zawisały 
na nich całym swym ciężarem, aby w ten spo­
sób uniemożliwić wszelkie ich ruchy. Lud nesz 
ruski, w gruno • rzeczy dobry, jest jednako­
woż tak pochopnym do buntów i awantur, że 
jak isk:erLa, która padnie na kufę z naftą 
wywołuio zaraz wybuch i pożar, tak i u chło­
pa lfde podszept wystarczy, by  bez zastano­
wienia pędził na oślep, sam nie wiedząc gdzie 
i po co. Zupełnie ta_ samo, jak stado owiec, 
które stoi nieruonome dopóty, dopóki jedna z 
nich się nie ruszy — a gdy jedna się wyrwie, 
wszystkie już za nią pęcłzą na oślep.

Niestety, podnieść muszę, że i pomiędzy 
szlachtą właścicielami i dzierżawcami, spo- 
strzedz się daje pewien zamęt i brak jasno 
wytkrietego planu działania. Dopóki trwał 
strejk, było wielkie larum płacz, narzekanie i 
obietnice, że w przyszłości już będzie inaczej, 
że nikt się nie da więoej tak z nienackt. za 
skoczyć i t. p. Ale pogodzono s.ę na snop 
tańszy, na robotnika droższego i iuż nic wię- 
eoj nie robimy, każdy chce mieć spokojną 
głowę i rhe myśli o przyszłości. Oto nasza za­
pobiegliwość : energia nosze ! Wszak już do 
tej pory płaciliśmy kolosalne ceny za roboci­
znę — teraz, mając nóż przyłożony do gar­
dła, podwyższyliśmy je  jeszcze o 15% — i 
ozyi tak ma już pozostać ? Strach mimowoli 
ogarnia na s»raą myśl, że bardzo wielu jest 
takich ziemian, którzy zostawią wszystko w 
tym stanie rzoozy jaki wytworzyła nikczemna 
agitaoya i pocieszać się będą starem przysło­
wiem' „Niech będzie jak bywało". Niestety, już 
nie jest tak j»k  hywaro, bo sam robotnik ru­
ski obalił to wszystko, chcąo nas zniszczyć i 
chcąc się mścić za to, t e  panowie przez 30 lat 
taili jakiś meistnieiący ukan oesaiski. Ale po­
minąwszy już to, że sam robotnik ruski obalił 
dawny sten rzeczy, niech każdy ł  nas wejrzy 
w siebie i zapyta s ię , ozy nie ma pewnych 
obowiązków względem Polaków-ohłopów żyją 
oyoh w tej części kraju. Poseł Artur Cielecki 
wspomniał w pra trdŁ.e. że miał przyjemną spo­
sobność skonstatować, iż ohlop-Polak sam 
chciał usługi swoje dworowi ofiarować B yć 
może. że były takie wypadł i, ja  jednak twier­
dzę, że tacy polsoy chłopi to wyjątki — a wy­
jątki dlatego, że polscy chłopi w Galioyi 
wschodniej są całkiem zruszczeni. Toż oni pa­
cierza po polsku odmówić nie umieją, swej 
mowy ojczystej polskie nie znają! Jest wszak­
że na to rada a bardzo prosta . Oto niech ka­
żdy dwór sprowadzi choćby tylko po 4 lub 5

rodzin mazuiskioh do ki,żdej wsi, a ponieważ 
nasi chłopi chętnie każdej nowości się przy­
patrują, przeto i tym przybyszom będą się 
zruszczeni polscy obłapi przypatrywali, będą 
naśladowali ich mowę i obyczaje, sami będą 
po ’ "Dli garnąć się do swoich „krajanów" ma­
zurów, poznają lepiej swoją ojczystą mowę, 
swoją historyą i w krótkim ozesie odżyje 
zruszozony dzń kompletnie lud polski. Spro- 
w°dzt=ni przez nar na fornali Mazurzy będą 
mieli prócz roooty w polu takżo bardzo szla­
chetne nbeozne zajęcie, a mianowicie oświecać 
i pouesać swoich rodaków. Tylko z Mazurem 
można coś podobnego zrobić, ho on jest tęgim 
robotnikiem i dobrym Polakiem — i taki *o- 
dzt j misyj magurskich we wschodniej Galieyi 
może nadspodziewane rezultaty przynieść. W o ­
bec zaś Rusinów i mh prowodyrów misya na 
sza skończona

Chcieliśmy tylke zgody, tylko ioh dobra, 
i zapomine liśmy przy tem często o własnej o- 
sobic; oni nas zaczepili, oni okazali się juda- 
zami, z mmi raohanki ustały, jakkolwiek b;e- 

dny chłop rusk’ będzie miał i nadal zawsze 
we mnie swego przyjaciela. Y o b e c  tal ohy­
dnej niewdzięczności, jaka nas od nich spotka­
ła, mozer* j  za to, c o 'd c  tej pory się stało, za­
wołać chyba ty lk o : ,YfyDacz im Ojoze, bo nie 
wiedzą cc czj nią". A ie te słowr oanosió się 
mogą tylko do ciemnego ludu rrskiego, nie 
zaś do inteligentnych Rusinów, ani też do 
kleru ruskiego. Oni pierwsi otworzyli nam 
oczy, my zaś Polacy pokarmy, czem być po­
trafimy, gdy potrzeba, akażmy, że nie pozwo­
limy wydrzeć sobie z rąk ziemi przesiąkniętej 
krT ą naszych przodków, ziemi, której w osta- 
tnion już czasech nasi ojcowie i dziadowie 
pilnowali jak oka w głowie, a będziemy mieli, 
jeżeli już nie uznanie od ogółu, to bodaj to 
wewnętrzne zadowolenie ze spełnionego obo­
wiązku narodowego, że nie daliśmy naszym 
polsk m ołnopom się zrusi ozyó, żeśmy wczas 
się opamiętali. Oby ta prośba moja nie poszła 
znown w zapomnienie, ani nie została zlekce 
ważoną, jak to przed laty miało miejsce z na­
woływaniem posła Cieleckiego, któ^e miało za- 
ledwo kilku zwolenników, a które się dzisiaj 
sprawdziło. Gdy wspólnemi siłami śó będzie­
my pod hasłem „Maryo! Królowo Korony Pol- 
sLiej“ praca pójdzie nam raźniej i będzie sku­
teczną Miejmy się na baczności, bo nawet 
duchowni przywódcy ludu ruskiego nie kryją 
się ze swą n:enawiścię do nas. Pewien xiqdz, 
zażywający wielkiego miru wśród kleru ru­
skiego oświadozył mi kategorycznie, że wszyst­
ko co polskie, mus' byó usst i będzie zawsze 
przez Rusinów znienawidzone. Oto są słowa 
xiędza ruskiego i to uie tylko xiędza świe­
ckiego, ale niestety zakonnika Bazylianina 
zreformowanego.

My bądźmy szlachetniejszymi, takimi, ja ­
kim był zawsze i wszędzie naród polski, obja 
w j nienawiści przyjmujmy pogardliwem mil­
czeniem, sami zaś nio ohowąjmy urazy, lecz prze­
ciwnie, w  razie potrzebv pomóżmy i Rusino­
wi, jeżel’ na to zasługu e.

Co się tyczy jeszcze nas ziemian, mimo­
woli nasuwa mi cię refiel sya że powinniśmy 
się uczyć sol.darności od żyaów. Oto w mojej 
okolioy dzierżawoj lub właściciele żydzi jedni 
drugim postanowili pomagać mar« vnami. Ma­
szyny mają iob folwark, kolejno obrabiać, czy i 
i my nie moglibyśmy takiego gposobu obm y­
ślić ? Może nie ieaen z ras nie jest w stanie 
kupić sobie własnej maszyny, a czył nie by­
łoby to po chrześcijańsku, gdyby sąsiad sąsia 
dowi pom ógł naturalnie za stooownem wyna­
grodzeniem? Jeszcze raz powtarzam, że boję 
się, aby o ile było dużo gadaniny przed m.e- 
siąoem, o tyle teraz wszystko nie ucichło. Mam 
nawet podstawy do tak.ob obaw. Ileż to na 
pierwszym zjeżdzie ziemian w Czortkowie b y ­
ło planów, projbktów, karg, lamentów, na 
drugim odbytym w Buuzioza już tylko poio-
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Obok szczęścia
P o w i e ś ć

■Ciąg aalszy).
Lecz do tego szczęścia on potrze Dnym 

jej był. jak poorzebnem i koniecznem jest 
człowiekowi powietrze do żyo x  Jak roślinie 
światła i słońca, tak jej trzeba było ciągłej, 
nieustannej jego obecności.

W  tej chwili wydało jej się, akhy w so­
bie, w duszy własnej, usłyszała śm ech jakiś 
szyderczy.

Serce gorąoe śniło i rwało się choćby do 
cienia, choćby do cząstki szczęścia, a rozum 
zimny, dziwnie w tej chwiU trzeźwy, nienbła- 
ganie logicznie mówił jej, że to marzenia tyl 
ko, któremi dobrowolnie łudzi się sam0,, pia­
sek, który własną rętą sypie sobie w oozy, 
żeby nie widzeń naf"ej, nielitościwej, prawdy:

„N ie łudź się marzeniem, niepodobnem 
do spełnienia, nie zwodź siebie samej obra­
zem spokojnego, ozystc przyjazego stosunku.

StosuneL taki mięazy robą a nim nie- 
mozli wy. Koohaoie się... rvrą s-ę ku sobie du­
sze waszo i serca, wyciągają się ramiona do 
uścisku i usta do pocałunków. Sa a dobro­
wolnie oszukujbsz siebie. Zaczniesz od idealnej 
miłości, a sk( ozysz na tem, na ozem skoń­
czyło tyle innych, na które dotąd patrzyłaś 
z góry, z całą pogardliwą wyższością kobiety 
uczciw ej!"

I  przemknął przbd nią obraz życis peł­
nego trwogi, kłamstw i wykrętów, ciągłej po­
trzeby ukrywania się przed ludźmi, a wstydu

i strasznych wyrzutów sumienia przed Bogiem 
i sobą samą.

Stałaby się równą takiej Źelskiej, równą 
temu człow iekow i, do którego przykuła ją 
chwila kanryśnego rozdrażnienia, którym dotąd 
pogardzała tak wyniośle.

Nigdy ! N ig d y !
A  gdyby tak rzuciO wszystko, rzucić cen 

świat błyskotliwy i próżny, tego męża, z któ­
rym nie wiąże jej nic, i uciec z tamtym na 
kraj świata, żyó tak we dwoje, zdała od ludzi 
i kochać się, Lochać ! Pić pełną pfers.ą z cza­
ry szczęścia, zapomnieć o wsżystkiam na ziemi
i na n;ebie, oo nie było n m  i jego miłością, 
mieć ohoó kilka lat, choćby rok jeden rozko­
szy i szału — a potem... niech się oo chce 
dz.eje, niech nawet śmierć przyjdzie zabrać
ją w pełni młodości, wpiery nim zwiędnie 
ion szczęście, zanim on ją kochać przestanie.

Ale potem, cóż ?
Czyż niema Boga, niema sprawiedliwo­

ści — i kary ?
Zadrżała.
Uczucia jej relig’ jue, ±regdyś bardzo ży­

we, ostygły były już znacznie w źyoiu świa- 
towem, l tóre wiodła, i v  końcu ograniczyły 
się prawie tylko do dość ozięble, lecz mimo­
woli z śoisłą zawsze dokładnością wykonywa­
nych przeorów  kościelnych — ale mimo to, 
dawna wiara lat dziecinnych żyła w je j sercu, 
silna i stała, żadna wątpliwością niezachwiana, 
choć pokryta i cofnięta w głąb przez to 
wszystko, co w świecie wypełniało i zajmowa­
ło jej myśli

Zadrżała.
Czyż za tak«i winę mogłoby nie byó ka­

ry, i to kary takiej, któraby właśnie dotknąć

ją mogła w tem, cc jej byio nąjdroższem, w tym 
człowieku, dla którego cficiała potargać wszel­
kie Boskie i ludzkie prawa9

Kara przyszłaby z pewnością, niezawo­
dnie, prędzej czy póżi/e j udei zyłabj w nią, 
iak grom

Od przestałby ją koohao, znużyłby się jej 
miłością — lub, co gorsze stokroć jeszcze, mo­
głoby spotkać go j* kie nieszczęście, mogłaby 
stracić go.

I  ten lęk straszny, to głuche, a silne 
przeświadczenie, że ulegając tej miłości, spro­
wadziłaby na niego zgubę, w jednej chwili 
odpędziło drleko myśli buntownicze i szalone.

Cóż więc ? Odepchnąć go od s_eb 6 5 W ła- 
suemi rękami po raz arugi znów rozbić to 
szczęście, które jak kwiat czaroaziepik. wy- 
kwitło pod jej utopami tak nagle nie- 
SDodzianie ?

—  Nie mogę, nie m ogę! — jęczał żal w jej 
duszy. — Nic potrafię! Nie będę wstanie ohło- 
dem i obojętnością oadalić go od siebie! Zre­
sztą zdradziłam się przed mm już wczoraj. 
Byłam jak nieprzytomna Musiał widzieć w 
mo .oh oczach, poznać w drżeniu mego głosu, 
ie  kocham go bardziej może jeszoze niż wte­
dy... I  znów terąz mieliDvsmy się rozstać! 
I  to na zawsze... na zawsze ju ż ! O B oże! 
B o ż e !

Usiadła na sofę , oparła o poręcz rozpa­
loną głowę, i z goryczą rozmyślała o dawnych 
czasach, kiedy była jego narzeczoną, kiedy 
mogła kochać go z durną i spokojnym su­
mieniem.

Jedne mama sprzeczka, chwila uniesienia 
i wszystko stracone

Dwa życia zmarnowane — a teraz, dwie 
dusze ludzkie tafc bliski* ap: ,dku i wstydu !

— W szystko to z mojej w inyl Wszystko z 
wm y mojej przeklętej pyohy i uporu — m y­
ślała zaciskając ręce nerwowym ruchem, a 
poczucie to przepełniło ją taką rozpeozą, że 
byłal chciała kizyozeó w gloe z bólu.

W  końcu łzy długc tłumione popłynęły 
strumieniem, i oioha, bolesna rezygnaoya na 
częła wstępować w jej duszę wzburzoną

— Takam słaba ! Takam nędzna, o Bożb ! 
Uoieknę od niego, wyrzeknę się, ale nie tyle 
z odrazy do grzechu, ile z obawy przed karą 
—  i to nie ze strachu o sieaie, cóźby mnie 
iuż gorszego spotkać m ogło? A lt o niego, o 
n itgo jedynie, mojego Romana! Ni® choę mu 
przynieść nieszczęścia, nie chcę życie zmarno­
wać, dość mu już krzjw dy zrouiłam.., teraz 
pora odcierpi za to, i odcierpię, odoierpię, 
zniosę wszystko, mój 1 jże... nawet to, że on 
pomyśli, żem go nigdy nie kochała !

*
* *

D op;ero i** tępnego dnia, o trzeciej po­
południu, spotkali się Gorwiczowie przy 
obiedzie

One była blada i milcząca, i czuła się 
tak znużoną i przybitą, że zaledwie całym 
wysiłkiem woli przymusiła się, by dziś wstać, 
ubrać się, i jak zwykle przyjść do stołu

On też zdewał się być* w jrfk nejgoiszem 
usposobieniu, oozy miał zaczerwienione niewy­
spaniem, co chwiiH ziewał głośno bez cere- 
m oni1, i za każdą przyniesioną potrawą wy  ̂
myślał z gniewem na kuebarsa.

Miał dziś' wszelki pnwód, aby być w fa­
talnym humorze, gdyż zeszłei nooy przegrał 
w klubie kilkanaście tysięcy rubli, a w do­

datku dowiedział rię, że gwiazda baletu, Pary­
żanka Nini, której był zapalonym i drogo pła­
cącym wielbicielem, zaradzi go  z pierwszym 
komikiem operetki mającym lat isko 50 i 
twarz jakby z gutaperki.

Gorwiozowie jed] i oDi&d, nie mówiąc ani 
słowa do siebie ; uak bywało zawsze, biieko 
od trzech lat już

Gdy wreszcie słuząoy podał na srebrnej 
tacy czarną kawę i wyszedł z pokoju, Olga 
odezwała się :

— Chciałam ci właśnie powiedzieć, żebyś 
nie kazał drukować i nie rozsyłał zaproszeń 
na ten bal, który mieliśmy daó m sfcie w 
ostatni poni (działek karnawału, bo j i r  pojutrze 
wyjeżdżam na iłnższy czas do Sławie i nie 
wiem jeszcze kiody w rócę ; może aż po W .el- 
kiejnocy-..

Powi idziała to spokojnie, głosem pew nj u 
jakby nie przypuszczając możliwości oporu. ’

Mąż spojrzał na nią zdumiony.
— A to znów co za nowa fantazya ? Osza­

lałaś, czy oo ? —  zapytał ODryskliwie, rozpie­
rając się w krześle z impertvnenoką medba 
łością.

Gorwicz, o ile w świeoib starał się mieć 
wykwintne pozory, o tyle w domu, wobec żo ­
ny, zachowywał się zwykle szorstac i nieraz 
nawet brutalnie

W zrok Olgi błysnął gniewem.
—  Miarkuj się w swoich wyrażeniach — tu 

nie stania, ani buduar panny Nini, i przede- 
wszystkiem usiądą przyzwoicie, bc ja inaczej 
natyohmiast wy,dę z pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpił.
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wa uczestników była obeoną, już brak wszel­
kiej energii, brak nagłych wniosków, już tylko 
dwa głosy były za stanem wyjątkowym, bo 
wszyscy chcą mieó spokój, każdemu „dobrze11 
z tem, że płaoi cztery razy tyle za robooizną, 
niż płacą w innych krajach, a jak co będzie 
złego w przyszłości, to wtedy będzie czas coś 
obmyślać.

Co się zaś tyczy zruszczenia chłopa polskie­
go w Galicyi wschodniej, to uderzmy się w 
piersi i wyznajmy że bardzo wielu z nas przy­
łożyło do tego rękę, jakkolwiek bezwiednie. 
Czy w święta polskie pozwalaliśmy polskim 
ohłopom świątkowaó, ozy posyłaliśmy ioh do 
najbliższego kośoioła na Mszę św. i kazania?

Czyśmy rozmawiali z chłopami polskimi 
po polsku, i ozyśmy pouczali ich, że w tym 
języku, a nie w innym powinni mówić, bo 
wstyd, ażeby Polak po polska nie umiał? Ileż 
to razy w uroczyste polskie święta praoują Po­
lacy na łanach, zamiast być w kościele. Nie 
dosyć jednak, by  chłopa polskiego zwolnić od 
roboty w polskie święto na to, ażeby zamiast 
pójść do kościoła, wałęsał się po wsi, lub spał 
w domu, trzeba także przypilnować raz i dra­
gi, aby on naprawdę był w kościele, a gdy się 
go przypilnuje kilka razy, to on już potem 
sam pójdzie. Skoro tego wszystkiego nie ro­
biliśmy, nie dziwmy się, że ohłop polski zrusz- 
czył się. A le obowiązkiem naszym jest teraz 
naprawić to złe. Mając trochę Mazurów i tro- 
ohę Polaków, miejscowych, zruszozonyoh, ob ­
chodźmy i świątkujmy tylko polskie święta; 
innych nie jesteśmy obowiązani obchodzić, bo 
K ościół uczy wyraźnie, że za głową domu idzie 
dom cały, jakiego obrządku jest ohlebodawoa, 
do niego stosować się ma i służba. Bądźmy 
więc w całem tego słowa znaczeniu Polakami, 
pracujmy odtąd inaczej, uozmy się solidarno­
ści od żydów i myślmy nietylko o dzisiejszym 
dniu, ale i o jutrzejszym.

Spór o Morskie Oko.
G rac 24 sierpnia.

W  piątek W ęgrzy zakońozyli swe wywo­
dy i spreoyzowali stanowisko rządu węgier­
skiego. W  sobotę rozpoozął arbiter polski dr. 
Tchorznicki odczytywanie swego referatu, 
który stanowi broszurę o 65 stronicach. W  
przeciwstawieniu do poprzednich przemówień 
zastępców węgierskich, uderza w słowach dra 
Tchorzniokiego jaknajwiększy spokój i powaga. 
Argumenty jego są ściśle rzeczowe i ten spo­
kój widooznie drażni W ęgrów , którzy posu­
wają się nawet do tego, że przerywaniami i 
uwagami nietaktownemi przeszkadzają mówoy. 
Tak naprzykład gdy dr. Tchorznicki dowodził 
z dokumentów, że niegdyś całe terytoryum aż 
do źródeł Popradu było polskiem, Lechoczky 
uniósł się i zawołał : „A leż to już zbyt daleko 
wykracza11. Podobnież gdy dr. Tohorznioki 
przedstawił, że W ęgrzy w roku 1837 przy­
właszczyli sobie dokumenty, dane im do sko­
piowania przez ówczesną komisyę dla uregu­
lowania sporu granioznego, Lehoczky uczynił 
uwagę tak niewłaśoiwą, że superarbiter dr. 
W inkler niedwuznaoznie objawił swe niezado­
wolenie z tego. W idząc to Lehoczky zawołał 
głośno: Przecież wolno mi robić tu uwagi!* 
Dr. Tchorznicki nie daje się ani na chwilę w y­
prowadzić tem ze swego spokoju.

Na posiedzeniu sobotniem dr. Tchorzni­
cki wyozerpał większą ozęśó swego referatu. 
Resztę wygłosi na posiedzeniu poniedziałko- 
wem, które rozpocznie się o 9ej rano. Referat 
dra Tchorzniokiego jest studyum tak ściśle 
rzeczowem i tak nieporównanie bezstronnem, 
że nawet w niektórych miejscach przytacza 
argumenty, któreby m ogły zaważyć na szali 
W ęgrów. Pojmuje on bowiem stanowisko swe 
jako arbitra, tj. sędziego, który ma wydać w y­
rok sprawiedliwy a ni® jako adwokata rzeozni- 
ka, który ma z umysłu być stronniczym.

Dłużej, niż p. Tchorznicki, będzie prze­
mawiał obrońca sprawy polskiej prot. Balzer. 
Zapewniał on sam, że będzie mówił kilka dni. 
Obrońca węgierski zaś podobno ograniczy się 
do mowy półtoragodzinnej. Pomimo tak licz- 
nyoh i poważnych argumentów, jakie przyto­
czono dotychczas już ze strony polskiej, W ę ­
grzy zdają się być pewni, że sprawę wygrają. 

* * *
Stanowisko W ęgrów  na sądzie rozjemczym.

Grac, 23 sierpnia
W czoraj arbiter węgierski zakończył swe 

dwudniowe wywody. Po relaoyach, które 
krótką o tem przyniosły wiadomość, warto sta­
nowisko W ęgrów  w tej ważnej dla nas spra­
wie poznać bliżej.

Na wstępie zaznaczył referent, że W ę ­
gry mają właściwie pretensyę do całego klina 
Galicyi, który jako Nowotarszczyzna wżyna 
się w terytoryum W ęgier, że jednak preten- 
syi tej nie podtrzymują. Określiwszy przedmiot 
sporu, referent omówił stanowisko rządu au- 
stryackiego stanąwszy odrazu na stanowisku 
polemicznem, poczem przeszedł do określenia 
stanowiska rządu węgierskiego.

Otóż rząd węgierski twierdzi, że na spor- 
nem terytoryum ta rzeka tworzy granicę, któ­
ra pod Rybami wypływa i płynąc potem ku 
północy i tworząc najpierw Morskie Oko, a 
potem R ybie jezioro, łączy się dalej z Białą 
W odą i w dalszym swym biegu już bezsprze­
cznie Białką się nazyw a; potem, że ta rzeka 
już od swego początku jest Białką. Ponieważ 
rząd austryaoki stwierdza, że Białka zaozyna 
się dopiero od połączenia się z Białą W odą 
a górny bieg tej wody nie jest Białką, lecz 
potokiem od Rybiego i że od Rysów w kie­
runku na północ aż do punktu, łącząoego obie 
wody granicy nie stanowi owa woda, lecz 
łańcuch gór Żabie, to w sporze tym rozstrzy­
gnąć należy trzy pytan ia :

1. Czy słusznem jest nazywać Białką po­
tok w ypływający z Morskiego Oka aż do m iej­
sca, gdzie łączy się z Białą Wodą ?

2. Czy sporne terytoryum, znajdujące się 
między granicami, różnie przez oba państwa 
przedstawianemi, przed pierwszem powstaniem 
sporu granicznego, więo przed r. 1824, zosta­
wało w posiadaniu Galicyi ozy W ęgier, i tem 
samem należało do Austryi czy do W ęgier ?

3. Czy posiadanie spornego terytoryum i 
faktyczna jegc przynależność do jednego lub 
drugiego państwa prawnie da się uzasadnić?

Na pytanie p i e r w s z e  przedkładają W ę­
grzy następujące dowody :

a) Orzeczenie ministerstwa wojny, w y­
powiedziane na podstawie kart wojskowyoh od 
roku 1769.

b) Ofioyalne mapy, głównie wojskowe, 
zdjęte w  latach 1822, 1861 i 1876/77. W pra­
wdzie na niektórych mapaoh rzeka ta nazywa 
się potokiem Morskiego Oka, na innych zno­

wu Białą W odą; ale zdaniem rządu węgier­
go nazwy te oznaozają tylko określenie pe­
wnych właściwości tych wód i bynajmniej nie 
stanowią nazwy.

c) Oświadczenie galicyjskiego prokurato­
ra skarbu, który w trzech prooesach w r. 1791 
prowadzonych przez W ęgry przeciw Galioyi, 
a domagających się oddania całego ciągnącego 
się przez Białkę na zachód aż po Biały Du­
najec obszaru (cały prawie obeony pow. nowo­
tarski) oznaczył, że w tem miejscu granicę 
między Węgrami a Galicyą zawsze stanowiła 
Białka. Zdaniem rządu węgierskiego więc sama 
galicyjska prokuratorya skarbu sporną wodę 
Białką nazywała.

Na pytanie d r u g i e  przedkładają W ęgrzy :
a) Dowody na podstawie map, znalezio­

nych w ministerstwie wojny, mapy ofioyalne z 
lat 1769—1790 (wojskowe), z lat 1822, 1861 i 
1876 —  które nawet więcej dają W ęgrom, 
niż ci teraz żądają. Głównie opierają się tu 
W ęgrzy na mapaoh podpułkownika Seegera. 
Mapy te różnie przedstawiają granioę gali- 
oyjsko-węgierską; dwie z nich wskazują jednak 
także granioę tak, jak chce teraz Galioya, t. j. 
przez Żabie.

b) Oświadczenie galioyjskiego prokurato­
ra skarbu w trzeoh procesach (patrz . pytanie 
pierwsze. — Przyp koresp.), które stoi na sta­
nowisku dzisiejszych żądań W ęgrów.

c) Dokumenty Paloosaya, rzekomo stwier­
dzające, że w latach 1831, 1832 i 1833 wyko­
nywał on prawo pasania na spornem teryto­
ryum, i że prawo to wydzierżawił ohłopom ga­
licyjskim po 12 złr. rocznie.

d) Układ prywatny z roku 1858, zawar­
ty między Klementyną Homolaczową a spad­
kobiercą ś. p. Aleksandra Paloosay-HorTatha". 
Na podstawie tego układu, całe obecne spor­
ne terytoryum „pozostaje® własnością spadko­
biercy Paloosaya. Ze słowa tego „pozostaje* 
wnosi rząd węgierski, że terytorym to musia­
ło być własnością Palocsaya, skoro nią i na­
dal pozostaje. Protokół komisyi, która nkład 
prowadziła, także rządowi węgierskiemu wy­
daje się ważnym, bo stwierdzić ma, że Białka 
w całym oiągu, z wyjątkiem Uj-Bela, jest gra­
nicą galicyjsko-węgierską.

e) Zdaniem rządu węgierskiego opodatko­
wanie gruntu spornego przez Austryę nie m o­
że być wykazane.

Co do pytania t r z e c i e g o  ozy prawnie 
należy do W ęgier sporne terytoryum, sądzą 
W ęgrzy, że posiadają dowody podwójne: 1) że 
do roku 1625 oały na zachód od Białki poło­
żony obszar (do białego Dunajca: gminy Bno- 
gi, Białka, Bukowinka i Lesznica) należał do 
W ęgier; 2) że sporne dziś terytoryum od wie­
ków należało do królewsko-węgierskiej dona- 
cyi i było przedmiotem prawniczych aktów 
węgierskich, że więc temsamem musi (!) być 
obszarem węgierskim.

Ad 1. przedkładają W ęgrzy kilka doku­
mentów prywatnyoh (6 sztuk). Ostatni z nich 
stwierdzić ma, że nowotarski kapitan Mikołaj 
Komorowski spadkobieroom Jerzego Paloosaya 
gwałtem obsadził „węgierskie* posiadłości 
Białka, Bnogi, Bukowinka i Lesznica.

Ad 2. przedkładają W ęgrzy również 6 
dokumentów (między nimi 3 dokumenty, t. zw. 
Łaskiego Sohenkuugsbriefe).

W  końcu, aby udowodnić, że sporne te­
rytoryum także prawnie stanowi ozęśó składo­
wą państwa węgierskiego, powołuje się rząd 
węgierski na „prowizoryczny* kataster i na 
kredytowe „albo* hipoteczne księgi gruntowe 
z r. 1853 i z r. 1858, obie jeszcze przed pry­
watnym układem z r. 1868; zostały one spo­
rządzone w czasie, gdy W ęgry zostawały pod 
polityozną władzą Austryi i nie posiadały sa­
moistnego rządu; w r. 1876, gdy przywróooną 
została konstytncya węgierska, sporządzone 
zostały „definitywne" księgi katastralne.

Co i o czem piszą.
Korespondent petersburskiego Kraju  od­

wiedził tymi dniami p. Karola Lewakowskie- 
go, byłego przywódzcę ludowców naszych, mie­
szkającego w Rapperswylu. P. Lewakowski, 
porzuciwszy arenę polityczną, kupił sobie ka­
wał ziemi nad brzegiem jeziora zurychskiego, 
zbudował wygodną willę, którą nazwał Snop- 
kowem i mieszka tam ze swoją' małżonką. 
Rozmowa między korespondentem Kraju a 
dawnym trybunem Indowym toczyła się zrazu 
na tle stosunków galioyjskioh. P. Lewakowski 
wywodził żale na Schmerlinga, że układając 
ordynacyę wyborczą dla Galioyi, dał przewa­
gę w ciałach parlamentarnych żywiołom zie­
miańskim : szlachcie i ohłopom, a małe zna- 
czenie przyznał żywiołowi miejskiemu, który 
według mniemania p. Lewakowskiego jest o 
wiele więoej wart politycznie i powinien by ł­
by najwięcej posiadać mandatów. My jesteśmy 
oozywiście innego zdania i uważamy żywioł 
miejski, jako przeważnie nie polski i nie kato­
licki, mniej zdolnym do decydowania o rze- 
czaoh społeczeństwa polskiego i katolickiego. 
Ale to do rzeczy nie należy. W racamy więo 
do rozmowy p. Lewakowskiego z korespon­
dentem Kraju.

Dr. Lewakowski uważa siebie za twórcę par- 
tyi ludowej.

Nie biorę teraz bezpośredniego udziału w życiu 
parlamentarnem, ale wiem wszystko, co się dzieje 
w Galicyi — mówił —  bo śledzę, bo interesuję 
się. I myślę nawet, że wiem lepiej, co się dzieje, 
niż gdybym siedział tam, na miejscu. Z daleka, 
w perspektywie, rzeczy widać w rozmiarach wła­
ściwych, omylić się trudniej. Zresztą co roku wi­
duję się z panem Bojką, który przyjeżdża do Rap­
perswylu i tu w moim „Snopkowie® się zatrzymuje.

—  W  takim razie, sądzę, że nie wyłączoną jest 
możność powrotu pańskiego do politycznego życia?

P. Lewakowski machnął ręką.
— At! stary już jestemI...

Ale w tej chwili tak wyglądał młodo i tak 
czuć musiał sam żywotność swojej natury, że nie 
sposób, aby wierzył w tę wymówkę. Powiedziałem 
mu to szczerze. Zamyślił się.

—  To już chyba wtedy, jak zaprowadzone będzie 
głosowanie powszechne.

Uderzyła siódma. Z dołu doleciał głos jakiś. 
Lewakowski podniósł się z krzesła, aby zaprosić 
mnie na obiad i zaprowadzić na dół, do obszernej 
jadalni, której okna wychodzą na jezioro zurychskie.

Poznaję panią Lewakowską; jestto Angielka 
z pochodzenia i musiała być w swoim czasie pię­
kną kobietą; mówi płynnie po polsku i interesuje 
się sprawami polskiemi, - jakby urodziła się we 
Lwowie.

Rozmowa toczy się dalej — teraz o młodzieży 
polskiej, kształcącej się zagranicą.

— Są tn w Zurychu dwa przekonaniowe odła­
my, które znalazły swój wyraz w dwóch organiza- 
cyach studenckich: „Związku* i „Zjednoczeniu*.

Do pierwszego należą towarzystwa młodzieży pa- 
tryotycznej, usposobionej radykalnie, do drugiego —  
towarzystwa młodzieży, wyznającej doktryny so- 
cyalistyczne. Zarząd stypendyów Ostrowskiego, 
przy rozdawaniu doroeznem zapomóg, zasięga opi­
nii o kandydatach u przedstawicieli jednego i dru­
giego stowarzyszenia.

— Które z nich jest silniejsze?
— Radykalno-patryotyezne.
— A które ma podług pana większą przyszłość?
— Ono właśnie.

Osiedlenie się Lewakowskiego w Rappers­
wylu nie jest to zupełne cofnięcie się z życia 
czynnego, ostateczna emerytura.

— Mam tu pod ręką wszystkie pisma polskie— 
mówi mi —  mam bibliotekę polską, złożoną z 70 
tysięcy tomów, mam zbiory dokumentów do dzie • 
jów naszych, bogate bardzo, a do historyi emigra- 
cyi jedyne. Człowiek nie zapleśnieje, nie...

I opnszczając teren polityczny, oboje państwo 
Lewakowscy skarżyli się przedemną na pewne zło 
lokalne — chodzikostwo...

— To może zrazić najlepsze chęci — mówiła mi 
pani Lewakowska.

—  „Chodzik* —  tc Polak, rzemieślnik najczę­
ściej, opanowany przez manię włóczęgowską; po­
nieważ cbodziki są z sobą najwidoczniej w poro­
zumieniu, doskonale wiedzą, gdzie jaki .Polak mie­
szka. Pukają też tam o pomoc, co jest rzeczą na­
turalną; ale takie pukanie rozlega się niemal co­
dziennie — co staje się nieznośne. I przybrało to 
już formy plagi i wyzysku.

— Miło jest pomódz bliźniemu —  mówi mi Le­
wakowski — i ja się od tego nigdy nie uchylam. 
Gdybym zwłaszcza miał przekonanie, ii to rze­
mieślnik stateczny, który odbywa swoje wander- 
jahre na dawny sposób, który zobaczy, co i jak 
jest na szerokim świecie, rzemiosła się douczy i 
do swoich wróci pracować. Ale tu większość, to 
jakieś indywidua zwleczone, które latami całemi 
obiegają świat bez rzeczywistego celn, a żebractwo 
uprawiają jnż z nałogu. Ot, w przeszłym tygodniu 
mieliśmy tu ohodzika, który miał ośmdziesiąt lat 
blizko; kowal z zawodu, idzie pieszo z Galicyi do 
Paryża. Był już tam lat parę, potem zachorował, 
leżał w szpitalu i to ostatnie tak mn się podo­
bało: „Ho, ho — powiada — jakim to ja bogaczem 
musiałbym być, żeby to n nas tak mnie leczono, 
jak tam*. Mówię mn: „Toż wam jnż i życia nie­
wiele*. Odpowiada mi: „To co, a zawsze tam 
łatwiej*.

Jako praktyk, mieszkający po różnych mia­
stach Europy, pozwoliłem sobie dać radę na to 
„chodzikostwo*:

—  Jest was Polaków tu kilku, zawiążcie Towa­
rzystwo dobroczynności; wyznaczycie stałą zapomogę 
dla chodzika po franku, albo po dwa najwyżej, zro­
bicie jednego kasyerem — i to załatwi tę sprawę,
0 której sam wiem z doświadczenia, że jest nie­
znośniejszą, aniżeli to się wydaja. W  ten sposób 
nie pominiecie nigdy potrzebującego prawdziwie, a 
uwolnicie się od długich rozmów, najczęściej pozba­
wionych wszelkiego interesu. Kasyer zaś te kwe- 
stye załatwiać będzie krótko, kancelaryjnie: chodzik? 
— dokumenty —  frank — z Panem Bogiem.

P. Lewakowski, żegnając mnie, odprowadził 
uprzejmie do drzwi i, ściskając rękę, dał mi pole­
cenie :

— Proszę odemnie pozdrowić Warszawian — i 
to bez różnicy partyj.

Ukłoniłem się.
I kiedym stał jnż na szosie, doleciał mnie 

jeszcze głos:
—  Powtarzam — bez różnicy partyj....

f  Henryk Siemiradzki
zmarł wczoraj o godz- ł/a do 1 w nocy w ma­
jątku swym Śtrzałkowie na Litwie. Przy zgo­
nie jego była żona, Marya z Prószyńskich wraz 
z dziećmi, córką Wandą i synem Leonem. 
Najstarszego syna Bolesława, inżyniera-ohemi- 
ka w Guzowie, zawiadomiono telegraficznie o 
śmierci ojoa. Zwłoki mistrza spoozną w gro- 
bowou rodzinnym w Warszawie.

Śp. Henryk urodził się Grodnie 15 listo­
pada 1843. Ojcem jego był Hipolit Siemiradzki, 
generał. Po ukończeniu gimnazyum, odbywał 
studya nad naukami przyrodniozemi w uni­
wersytecie w Charkowie, poczem wstąpił do 
akademii sztuk pięknych w Petersburgu. Aka­
demię tę skończył z złotym medalem, który 
otrzymał za słynny swój obraz „Jawnogrze­
sznica*. Obraz ten, nadesłany potem na wszech­
światową wystawę w W iedniu w r. 1873, w y­
wołał ogólny zachwyt publioznośoi. Z łoty  me­
dal rzadko kto dostaje w akademii petersbur 
skiej, a to z tego powodu, że są nadzwyczaj 
wygórowane wymagania, jakie profesorowie 
stawiają do kandydata, wymagania usprawie­
dliwione przywilejami, które ten medal nada­
je. W ychowaniec akademii, który go otrzyma, 
dostaje przez 3 lata po 3000 dukatów na 
kształoenie się w sztuce za granicą Rosyi. Sie­
miradzki otrzymawszy tak znakomite stypon- 
dyum, wyjechał do Niemiec, Francyi i W łoch,
1 tani kształoił się dalej z wielką gorliwością. 
W  Monachium był uczniem Pilotiego. Potem 
osiedlił się w Rzymie, skąd obrazy jego, ce­
nione wysoko wszędzie, rozchodziły się po ca­
łej Europie.

Malował on głównie obrazy, przedstawia­
jące rzeczy i zdarzenia z dziejów Nowego Te­
stamentu i ze starożytnych czasów greckich i 
rzymskich. Jedno z największyoh swych dzieł, 
„Pochodnie Nerona*, darował Muzeum narodo­
wemu w Krakowie. Pierwszy jego obraz, przed­
stawiający orgie starorzymskie, ukazał się w 
r. 1867. Z  następnych dzieł mistrza wymie­
niamy najważniejsze: „W azon ozy kobieta* i 
„żebrzący rozbitki*, oba obrazy rodzajowe ze 
starorzymskiego życia, dalej obraz, przedsta­
wiający scenę z życia Aleksandra macedoń­
skiego i lekarza jego, Filipa, „Taniec wśród 
mieczów®, „Chrystus u Maryi i Marty®, „Fry- 
ne w Eleuzis*, „Pokusa św. Hieronima*, „Za 
przykładem bogów*, „Dwa światy®. Opróoz 
obrazów, wykonał śp. Siemiradzki szereg ma­
lowideł dekoracyjnych, jak malowidła w cer­
kwi Zbawiciela w Moskwie, obraz „Chrystus 
uspakajająoy wzburzone fale* w kościele ewan­
gelickim w Krakowie, kurtyny dla teatrów we 
Lwowie i Krakowie. Lwowska kurtyna była 
ostatnią większą pracą mistrza. Od ukońozenia 
jej pracował bardzo mało, gnębiony ciężką 
chorobą raka na języku, która go w końcu o 
śmierć przyprawiła.

Cześć jego pamięoi!

Z izby sądowej.
Lw ów , 25 sierpnia.

(Rozruchy uliczne).
Onegdaj o godz. 4tej ogłoszono wyrok ro­

botnikom oskarżonym o udział w rozruchach 
2go czerwca br. we Lwowie.

Skazani zostali: Sochacki na rok ciężkie­

go więzienia z postem co tydzień, Czop na 6 
miesięcy z postem oo tygodnia, dalej Boraczek, 
Zwarycz, Karalus, Klisiewicz, Fedak, Siudak, 
Mandzij, Stebełko i "Wiśniewski, każdy na 5 
miesięcy więzienia z postem raz w tygodniu, 
Słotwiński na cztery miesiące, Łokietko na 3 
miesiące, również z postem oo tydzień.

W szyscy, powyżej wymienieni, zostali 
uznani winnymi gwałtu publicznego wśród 
szczególnie niebezpiecznych okoliczności (we­
dle § 87 u. k.) W innym i zaś gwałtu publiczne­
go z § 81 u. k., popełnionego przez opór wobec 
władzy, uznani zosta li: Riss, Koralewioz i Kra- 
snoid. Riss skazany został na dwa miesiące 
więzienia z postem oo tydzień, Koralewioz na 
4, Krasnoid na 3 miesiąoe takiego samego wię­
zienia. Za rozmaite przekroczenia skazani zo­
stali : Dutkiewicz, Zubacz i Booiora ua jeden 
miesiąo aresztu, Postrada na 3 tygodnie ści­
słego aresztu, Jankowski, Zobalewioz, Szpyra 
i Padura na 14, a Deneka na 7 dni aresztu. 
U wolnionych zaś zostało od winy i kary 23 
oskarżonych, między nimi z tyoh, którzy mieli 
wybitniejszą rolę w procesie: W ołosecki, Lfl- 
wenhaar, Telczyński, Michałejko i Skop.

Na wniosek obrońcy dra Sohleiohera n- 
chwalił potem trybunał odroczyć odsiedzenie 
kary na zimę dwom oskarżonym: Koralewi- 
czowi i Padurze, aby mogli sobia w lecie je­
szcze coś zarobić. W ypuszczeniu ua wolną sto­
pę w tym samym celu pięciu innych skaza­
nych, m ianow icie: Słotwińskiego, Boraozka, 
Karolusa, Mandzij a. i Łokietki sprzeoiwił się 
prokurator. Ostateczną deoyzyę w tej sprawie 
poweźmie sąd apelacyjny. Dr. Sohleicher w 
swojej prośbie o wypuszozeuie na wolną stopę 
skazanych wymienił też Soehaokiego i Stebeł- 
kę, ale tyoh uchwalił trybunał bezwarunkowo 
nie wypuszczać, są to bowiem notoryczni 
przestępcy, którzy już mnóstwo kar odsia­
dywali.

(Lichwiarze).
W  tych dniach odbyła się przed lwowskim 

trybunałem rozprawa główna przeciw Langbergom 
i Miinzerowi o występek lichwy. Ofiarami lichwia­
rzy byli wychowankowie 4-go roku szkoły kade- 
ckiej. Przed trybunałem, któremu przewodniczył 
radzca wyższego sądu Gizowski, przesunęło się dwu­
dziestu ośmnastoletnich kadetów, a każdy prawie 
temi samemi opowiadał słowami, że Langbergowie 
ofiarowali mu pożyczkę na tych „samych warun­
kach, jak panowie z 4-go roku tamtego roku .ży­
czyli pieniądze*. Były to warunki bardzo krótkie 
i proste. Pożyczało się 10 koron na 8 tygodni, a 
pisało się skrypt na 15 koron, przyczem Langberg 
zapewniał, że pieniądze nie jego, lecz „pana Miin- 
zera®, pobierał więc po koronie lub dwie od „gło­
wy* za pośrednictwo. Pieniądze pożyczano wyłą­
cznie na zabawę. Sprawa wyszła przypadkowo na 
jaw, a komendant szkoły pułkownik Schmidt zajął 
się nią z całą energią; przysłuchiwał się on ba­
cznie przebiegowi rozprawy. Oskarżeni zwalali winę 
wzajemnie na siebie. Langberg twierdził konse­
kwentnie, że majątku nie posiada wcale, a tylko 
na prośby Miinzera naganiał mu ofiary w sidła — 
Miinzer twierdził, że tylko na prośby Langberga 
z przyjaźni dla niego pożyczał pieniądze kadetom, 
a całą korzyść z „interesu* zabierał Langberg.

Langberga zasądzono na miesiąc ścisłego are­
sztu i 200 koron grzywny, zaś Miinzera na mie­
siąc ścisłego aresztu i 400 koron grzywny.

KRONIKA.
Lwów 25 sierpnia.

Opatem klasztoru O O . Bazylianów w Bu- 
czaczu ustanowiono X . Jeremiego Łomnickiego 
z Krystynopola.

Słowiańskie wyścigi cyklistów odbędą się
we Lwowie w dniach 7 i 8 września b. r. na torze 
lwowskiego klubu cyklistów. Zgłoszenia przyjmuje 
do dnia 8gu września dyrektor toru, p. Tadeusz 
Gnatowicz (Lwów, Akademicka 12).

Walne Zgromadzenie „Koła mielników*,
w którem zorganizowani są młynarze galicyjscy, 
odbyło się wczoraj w sali „Gwiazdy*. Uchwalono 
na niem założyć we Lwowie centralne biuro, któ­
rego zadaniem będzie zająć się sprawami, tyczące- 
mi się przemysłu młynarskiego i sprawami „Koła*. 
Następnie dokonano wyboru wydziału na rok na­
stępny.

D o Truskaw ca przybyło w czasie od 1 do 
16 sierpnia br. rodzin 242, osób 352.

Do Krynicy przybyło w czasie od 11 do 20 
sierpnia br. rodzin 299, osób 429.

Miejska szkoła wydziałowa im. królowej 
Jadwigi, która posiada w bieżącym roku 5 klas, 
uzupełni się w następnym roku szkolnym klasą 
szóstą. Wpisy odbędą się dnia 29 bm. od godziny 
11-tej do 1-szej przedpołudniem i od 4-tej do 6 tej 
po południu, oraz dnia 80 bm. od 9-tej do 12 tej 
i od 4-tej do 6-tej. Szkoła ta ma charakter liceum 
z kierunkiem szkół realnych. Do klasy pierwszej 
mogą zapisywać się uczenice, które ukończyły z do­
brym postępem 4 klasy ludowe, lub które złożą 
odpowiedni egzamin wstępny, Do klas następnych 
mogą być, o ile na to miejsce pozwoli, przyjmowa­
ne uczenice z innych szkół wydziałowych, które 
mają w swych świadectwach notę z języka fran­
cuskiego. W braku tej noty obowiązane są poddać 
się egzaminowi z tego języka. Mogą być także 
przyjęte prywatystki po złożeniu odpowiedniego 
egzaminu. Ze względów godnych uznania uczenice 
trzech pierwszych klas mogą, począwszy od dru­
giego półrocza, być uwolnione od opłaty szkolnej.

Przy zakładzie tym istnieją też kursa pra­
ktyczne, mające na celu przysposobienie do życia 
praktycznego. Obejmują one: 1. Trzechletni kurs
robót kobiecych ręcznych (szycia białego krawie­
ctwa damskiego, modniarstwa i haftów). 2. Dwule­
tni kurs handlowy. 8. 6-ciomiesięczny kurs gospo­
darstwa domowego. Na tych kursach opłata wpiso­
wego wynosi 2 korony, nadto na kursie robót i 
kursie handlowym czesne wynosi 40 koron rocznie, 
płatne w ratach miesięcznych po 4 korony. Ucze­
nice szkoły gospodarstwa domowego płacą czesne 
w wysokości 20 koron, płatne w 6 ratach miesię­
cznych.

Na kurs w kierunku praktycznym przyjmo­
wane będą uczenice, które ukończyły 3 lata szkoły 
wydziałowej. —  Nowo wstępujące uczenice mają 
się wykazać metryką chrztu.

Sprostowanie. Przez opuszczenie kilku wier­
szy w korespondencyi naszej z powiatu żółkiew­
skiego, zamieszczonej w ostatnim numerze Przeglą­
du, wyszło, że główna zasługa przeprowadzenia 
sprzedaży soli w całej Galicyi w opakowanych 
topkach spada na dra Maciulskiego, członka żół­
kiewskiego wydziału powiatowego. Owóż może dr. 
Maciulski przyłożył także rękę cokolwiek do tej 
sprawy, ale szanowny nasz korespondent z powiatu 
żółkiewskiego pisał inaczej. Podnosił on mianowicie 
zasługi urzędnika Wydziału krajowego p. Miziewi- 
cza, który był inieyatorem sprzedawania soli w opa­
kowaniu, jego pomysłu są kartony do owego opa­
kowania służące i on tę rzecz przeprowadził. Jemu

więc jedynie zawdzięczamy to, że obecnie sól sprze 
dawana jest w opakowaniu.

Strejki rolne. Jeden z obywateli w Zbara- 
skiem donosi nam, że wiadomość nasza podana za 
innemi pismami, jakoby strejk w tym powiecie 
ustał, jest mylną, albowiem strejk trwa tam jeszcze 
dotychczas.

Niemczyzna w  Galicyi. Jeden z naszych 
czytelników prosi nas o zaznaczenie, że przecież 
niestosownem jest umieszczanie na kopertach fir­
mowych, przeznaczonych dla Galicyi, nagłówków
niemieckich, jak to czyni firma Emil Jolles we 
Lwowie, reprezentująca browary w Pilznie i Oło­
muńcu.

Śmiertelna bójka na noże miała miejsce 
onegdaj w Warszawie. Wywiązała się ona między 
trzema złodziejami o łup z kradzieży; jeden z nich, 
nazwiskiem Wróblewski, przebił na śmierć swego
towarzysza Zabłockiego, a drugiego, nazwiskien
Kosickiego, ciężko zranił. Wróblewskiego schwyta­
no, Kosicki zbiegł,

Pielgrzymka ruska do Rzymu. W zeszłym 
tygodniu w pałacu metropolitalnym odbyła się na­
rada ścisłego grona świeckich i duchownych Rusi 
nów pod przewodnictwem X. metropolity Szepty-̂  
ckiego w sprawie ruskiej pielgrzymki do Rzymu, 
w celu złożenia Ojcu św. hołdu i życzeń jubileu­
szowych. Uchwalono zwołać na dzień 8 września 
do Domu Narodnego zgromadzenie obszernego ko­
mitetu Rusinów z całego kraju, który ma zachęcić 
szerokie koła ruskie do udziału w pielgrzymce. 
X. metropolita wyda w tej sprawie specyalną ode­
zwę, Zapowiedział też X. metropolita, że tymi 
dniami pojawi się list pasterski w sprawie kongre- 
gacyi de propaganda fide, która w ostatnich cza­
sach była przedmiotem rozpraw na wielu sobor- 
czykacb dekanalnych; omawiano mianowicie spra­
wę rzuconego także i do Galicyi wschodniej ha­
sła amerykańsko-ruskich odszczepieńców • „precz 
z Rzymem!“

Na zebraniu dnia 8 września będzie przedło­
żony projekt memoryału, jaki X  metropolita ma 
wręczyć Ojcu św. Pielgrzymka wyjędzie do Rzymu 
około 20-go października; 26 go ma- być przyjęta 
przez Ojca św. na specyalnej audyencyi.

Galerya sztuki w Pradze. Wiener Ztg.
ogłasza pismo cesarskie, zarządzające otwarcie 
w Pradze galeryi obrazów, sztuki plastycznej i archi­
tektury. Prezydentem kuratoryum tej galeryi mia­
nowany br. Harracb, wiceprezydentem' były mini- 
stei dr. Baernreither; prezydentem sekcyi czeskiej 
poseł Kramarz, sekcyi niemieckiej rektor uniwer­
sytetu br. Wieser.

Równocześnie pojawił się komunikat ogłasza­
jący, że stosownie do życzenia monarchy, wypo­
wiedzianego w reskrypcie z dnia 18 kwietnia 
1901 r., by podobne galerye powstawały i w innycb 
centrach sztuki, oddane zostaną nbikacye w dol­
nym Belwederze w Wiednia celem wystawienia 
obrazów, które państwo przez pewien czas nagroma­
dziło. Naprzód będą wystawione okazy archeologiczne 
z najstarszych epok kultury, a następnie obrazy 
Makarta, Klingera, Segantiniego i innych. Roboty 
przygotowawcze do otwarcia tej wystawy ukończo 
ne będą w październiku lub listopadzie b, r. Pt 
upływie czterech lat te dzieła sztuki przeniesione 
zostaną do miejskiego mnzenm, które prawdopodo­
bnie w tym czasie będzie już ukończone i połą­
czone będą ze zbiorami Dolnej Austryi i gminy 
w. Wiednia.

Telegraf bez drutu. Wczoraj przesłano pierw 
sze depesze między stacyami telegrafu bez drutu 
Sassnitz i Kołobrzeg, na odległości 170 km. Sta- 
cye te urządziła berlińska firma Siemens i Halske.

Radziwiłłowie i Hohenzollernowie. Wia­
domo, że jedna gałąź rodziny książąt Radziwiłłów 
od XV III wieku zamieszkała w Berlinie. Istnieją 
obecnie dwie linie tej gałęzi. Szefem jednej linii 
jest fligeladjutant cesarza Wilhelma I-go, generał 
ks. Antoni, ożeniony z margr. de Oastsllane, dru­
giej — prezes Koła polskiego w parlamencie nie­
mieckim, ks. Ferdynand, ożeniony z córką Adama 
ks. Sapiehy.

Wobec pogłoski, że księstwo Ferdynandowie 
opuszczają Berlin na dobre, pewien dziennikarz 
berliński rozważa rolę, jaką ta „pierwotnie litew­
ska stara rodzina szlachecka* odegrała w prze- 
szłośoi Prus i pruskiego domu królewskiego.

Za dziennikiem berlińskim szczegóły te po­
wtarzamy :

Trzykrotnie spokrewnieni byli Hohenzoller­
nowie z Radziwiłłami przez związki małżeńskie, 
czwarty związek, zamierzony przez dwie młode 
latorośle obu tych rodów, zniweczyły nieubłagane 
względy polityczne i stanowi on romantyczny r0/-' 
dział w bogatej w romantyczne epizody historyi 
Hohenzollernów.

Wszyscy dziś żyjący Radziwiłłowie wywodzą 
ród swój od Histicusa Radziwiłła, o którym kro­
niki piszą, że „był dowódzcą w mieście Wilnie na 
Litwie. Przyjął chrzest, a na chrzcie dano mu imię 
Mikołaja, około roku 1886, gdy wielki książę li­
tewski Jagiełło stał się chrześcijaninem. Wreszcie 
został marszałkiem polnym i zmarł, przeżywszy 
przeszło 90 lat*. Wnuk tego pierwszego Radzi­
wiłła, Mikołaj HI, uzyskawszy od cesarza Ka­
rola V godność księcia, widział siostrę swoją 
Barbarę, zaślubioną Zygmuntowi Augustowi, o- 
statniemu królowi polskiemu z linii Jagiellonów, 
wstępującą na tron królewski. Z niego w czwar­
tej generacyi pochodził Janusz, książę na Birżach, 
który stał się zięciem elektora brandenburskiego 
Jana Jerzego i temsamem nawiązał pierwsze wę­
zły rodzinne z domem Hohenzollernów. 2" małźeń- 
stwa tego pochodzi syn Bogusław, którego wielki 
elektor, wuj, obdarz:} wielką przyjaźnią. Wielki 
elektor powziął też myśl połączenia bliższego dy- 
nastyi swojej z bogatą rodziną Radziwiłłów Posta­
nowił on ożenić syna swego, margrabiego Ludwika, 
z jedyną córką księcia Bognsława, dziedziczką ksią. 
źęcycb jego posiadłości. Przypuszczał prawdopodo­
bnie elektor, że syn ten, z powodu słabowitości 
starszego brata, późniejszego pierwszego króla pru. 
skiego, Fryderyka, przeznaczony j®8* na /e8° na­
stępcę. Myślał z tem większą przyjemnością 0 êj 
kombinacyi, że w księciu — wedle słów historyka 
Droysena — „odrodziła się postać °ic^“ - Dzie­
dziczka Birżów, Ludwika Karolina Radziwiłłów^ 
miała wielu, pragnących ją pojąć w małżeństwo,— 
a elektor musiał zwalczyć niejedną przeszkodę, na­
wiązać niejedną intrygę, zanim zdołał plan SW(jj 
urzeczywistnić.

Wedle ówczesnego zwyczaju margrabia Lu­
dwik i księżniczka Ludwika 1 rolina poślubieni 
sobie zostali w wieku dziecięcym. on liczył bowiem 
lat 14, a ona 13. I właśnie w czasie, g d y  oboj e
dojrzeli, gdy owe małżeństwo pozorne miało się
stać rzeczywistem, przerwała je nagła śmierć mar­
grabiego. Był to srogi cios a elektora, stojącego
już nad grobem. D n i a  J-go  kwietnia 1687 roku 
zmarł margrabia Lndwi , a s ary książę był gro­
mem tym przybity, liczył bowiem wiele na utalen­
towanego, mężnego i pe nego charakteru syna. 
W  rok później podążył za synem.

Z now u  ręka księżniczki Ludwiki nęciła wielu 
młodzieńców. Elektor pragnął zatrzymać ją dla swo­
jego domu i zamierzył z mą ożenić syna z drugie-



PRZEGLĄD z dnia 26 Sierpnia 1902
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w poniedziałek po raz 6ty „Simpliciusz" ope­
retka w 8 aktach J. Straussa. — We wtorek „San 
Toy“ operetka w 8 aktach Sidney Jonesa, — We 
środę „ Jabuka" operetka w 3 aktach J. Straussa — 
We czwartek „Piękna z Nowego Jorku* operetka 
w 3 aktach (8 odsł.) G. Korkera. — W piątek 
„Fatiniei “ operetka w 8 aktach Souppe’go.

■■■■MHfeMMał

Literatura i sztuka.
* Przewodnik artystyczny isięgarńi H. Al- 

tenberga we Lwowie. Ułożył i w krótkie objaśnie­
nia historyczne zaopatrzył A d a m  C y b u l s k i .  
Nakładem księgarni Altenoerga.- 1902.

Lwowska księgarnia Alteuberga posiada w 
swych mnrach osobny dział sztuk:, obejmujący 
wszystkie artystyczne reprodukcye wybitniejszych 
obrazów mistrzów klasycznych i współczesnych. 
Aby ułatwió publiczności zoryentowanie się w tern, 
co dotąd jest reprodukowane i zwrócić uwagę na 
malarzy różnych narodowości, epok i szkół, wydała 
księgarnia powyższy katalog, który zaopatrzony 
jest w treściwy, historyczny pogląd na dzieje ma­
larstwa. Silny nacisk w tym katalogu położono na 
malarstwo polskie, jal kolwiek reprodukcyi obrazów 
polskich jest dotąd stosunkowo szcz-ipła ilość. Au­
torem katalogu a raczej przewodnika, jest p. Adem 
Cybulski: objaśnienia jego świadczą o rzetelnem
znawstwie sztuki. „Przewodnik artystyczny" zawie­
ra jako próbki malntkie reprodukcye słynnych o- 
brazów a drukowany jest na ślicznym papierze: 
dlatego obok swego właściwego przeznaczenia, mo­
że też służyć za ozdobę kt żdego salonu.

Cz^ść ekonomiczna.*
Wiedeń, 28 sierpnia.

(Z). Rokowrnto ugodowe z W ęgram i je ­
szcze nieskońozone. Urzędowy komunikat o 
wczorajszej konferencyi donosi, że mimo, i# 
znów zbliżone się o krok dalej do oelu, pozo­
stało jeszcze wiele punktów spornych i że za 
kiika dni pojadą austryaooy ministrowie do 
P esztu ‘celem dalszych pertraktacyi. W iado­
mość ta oddziałała niekorzystnie na giełdę, 
a ponieważ nadto spekulanci zaczynają już 
myśleć c likwidaoyi miesięcznej, przeto rakło 
wszelkiej inioyatywy. Ku końcowi obrotów 
dopiero ożywił się nieco ruch w niektórych 
walorach pod wpływem zakupów, uskutecznia­
nych przez arbitraż na rachunek Berlina. Sto­
sunkowo największą zwyżkę uzyskały akcye 
Towarzystwa żeglugi na Dunaju, gdyż ruch 
towarowy, a zwłaszcza zbożowy na Dunaiu 
zarówno w stronę morza Czarnego jak i w g ó ­
rę rzeki rozwija się w całej pełni. Gotówki 
jest na targu nadzwyczajna ob toośó i ofiaro­
wano 4ą dziś pierwszorzędnym firmom na 2 7 A ,  
mimo tak dogodnych warunków zeskontowano 
na targu tylko niewiele weksli i to na stosun­
kowo droone kwoty.

Na uwagę zasługuje ruch na targu rent, 
a speoyalnie to, że zaniedbana od tak dawna 
31/ . j prooentowa renta inwestycyjna, zwolna 
wysuwa się na pierwszy plan i jest przedmio­
tem znacznego poknpu. Zi austryroką płacono 
dziś 91 ‘30, za węgierską 90‘40 Mimo tego zna­
cznego podwyższenia jest jadnak obecny kurs 
renty inwestycyjne zawsze jeszcze prawie o 
2#/o niższej od tego kursu, po którym ją wpro­
wadzono w obieg Austryaoką rentę inwesty­
cyjną wprowadził minister finansów dr. Biliń­
ski w roku 1897. Grupa Rotszyldowska objęła 
ją  od rządu po kursie 92 za \00, a publiczno­
ści ofiarowała ją po 937* Najwyższy kurs jej 
na giełdzie wynosił 93.66, następnie jednak 
spadł aż na 82‘16. Węgierską rentę inwesty­
cyjną wprowadzono również w roku 1897 za 
pośrednictwem grupy Rotszyjdowskiej, która 
objęła ją po 917*, a publiczności ofiarowała po 
927a- W yższego kursu nad ten nie miała ona 
nigdy, najniższy zaś kurs jej w yrosił 8 0 — 
W  każdym razie jestto objawem znamiennym, 
że mimo tak niskiej stopy procentowej jaką 
mamy obecnie, I apit&liści nie mogą się jakoś 
oswoić z 37* procentową rentą i żadną miarą 
nie chcę zbliżyć jej kursu do pari.

Ostatnie notowania:
Akcye austr. Zakł. kredyt. 683‘00, węg. 

Zakl. kredyt 726 OU, Anglobanku 276’OU, Union- 
baiku 63900, L&nderbanku 420C0, Bankrerei- 
nn 464-50, Bodencredit 928-00, Gal. Banku hip. 
640-00, Statsbahry 71760, Lombardy 67‘50, 
Kol. Elbethal 466'OC, Północnej 6700, Czer- 
ninwieokiej 000 00, A lpiny 39800, Runa Mu- 
rany 504-00,. Praskiego Tow. żel. 1617, Fr,bry­
ki broni 000 00, Tureckie tytoniow. 312 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97-60, Renta majowa 101'70, 
Austr. renta koronowa 10010, W ęgier, renta 
koronowa 97-90, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96 40, 4#|„ Listy Banku krajów. 97 00, 
4 7 /7  Listy Banku krajów 101-00, 4®/0 Listy 
Banku hipotecznego 98'50, 4 7 ,%  Listy Banka 
hip. 10C 60, 5#|„ Listy Banku hipotecz. 110 00, 
41/0 Gal. Oblig. propin. 99 30, 4°0 Gal. not. 
kraj. z r. 1893 97-25, 4 %  Poż. m. 1  wowa 94-10, 
Losy tureokie i l l '0 0 ,  Marki 11708, R u ble262 75.

wy podatkowe. —  Cc do taryfy celnej, osią­
gnięto 00 do niektórych jej części zbliżenie, 
ale 00 do wazn ii szych pozycyj nie można by ­
ło usunąć zachodzących sprzeczności, a wsku­
tek tego układy nie mogły być aakońozone. 
Na sobotniej konferencyi najbardziej spornym 
przedmiotem były  cła na maszyny ; nie dało 
się usunąć rożuio także 00 do ceł na wyroby 
przemysłu tkackiego i ns wyroby żelazne. Ró- 
żnioe co ao cych pozycyj są jeszoze bardzo 
wielk b i żadne argumenta nie zdołały skłonić 
w sobotę W ęgrów  do ustępstw. Co do tych 
spornych pozycyj nawet w sobotę nie weno- 
dzono jeszcze w szczegółowe obrady, lecz oma- 
y lano przedmiot grupami. Zapowiedziane kon- 
fereneye w Budapeszcie będą miały na celu 
doprowadzić do porozumienia w spornych pun­
ktach.

Rezultaty obrad na irnyoh polach są ko­
rzystne. Co się tyczy konweneyi wetorynary - 
nej, to już w czasie dawniejszych obrad facho- 
wyoh referentów ułożono zasadnicze zarysy re­
formy weterynaryjnych przepisów na W ęgrzech. 
Referenci węgiersoy oświadczyli wówczas g o ­
towość do zawarcie porozumienia, na podstawie 
którego zaostrzonoby kontrolę weterynaryjną 
na grarrey i węgierskie przepisy weterynaryj­
ne zreformowanoby w duchu nowożytnym. 
Otóż układ ten zawarto i w sobotę chodziło 
tylko o to, aby także ministrowie fachowi 1 
układ ten aprobowali, ponieważ dotychczas był 
on zawarty tylko między fachowymi referen­
tami.

Także w sprawach podatkowych osiągnię­
to bardzo znaczne zbliżenie się, Najważniejszy 
przedmiot rokowań stanowiła kwestya uwolnie­
nia węgtorskion papierów państwowych od au- 
stryaokiego podatku rentowego. Ułożono się co 
do spo»obn i warunków, pod |akimi to się ma 
staó, a W ęgry zniosą w zar *n za to podatefi 
transportowy od towarów, przewożonych dro­
gami wodnemi, i maję poczynić ieszcze inne 
konoesye. Ułożono się także 00 dc opodatko­
wania, komisyjnych składów towarów.

Poznań 25 sierpnia. Nsozeluy prezydent 
W, Ks. Poznańskiego Bitter w tych dniach 
ustąpi z posady, a miejsoe jego zajmto tajny 
rad*.ca Conrad, szef kancelaryi kanclerskiej

W  sobotę toczyła s;ę tu rozprawa c obra­
zę cesarza Wilhelma przeciw redaktorowi 
Dziennika Poznańskiego Ludwikowi Kornackie­
mu, a powodu artykułu zatytułowanego „Pol- 
nisohe Frechheit und sarmatisebe Anma- 
ssungM, omawiający mowę malborską. Trybuna­
łowi przewodniczyć dyrektor sądu ziemsKego 
dr. Felsman. Pomimo świetnej ODrony adwo­
kata Zygmunta Dziembowskiego, tryounał po 
przeszło półgods inne4 naradzie zasądził H , 
nackiego w myśl wniosku prokuratora na 3 
miesiące więzienia i koszta procesu Rozprawa 
odbyła się z wykluczeniem publiczności.

Paryż 25 sierpnia. W edług urzędowego 
doniesieniu, 47 rad generalnyoh przysłało rzą­
dowi powinszowanie z powodu przeprowadze­
nia ustawy o kongregaoyach. 13 rad uchwali­
ło  rezoluoye za otwarciem ponownem pozamy­
kanych szkół, 13 zas odrzuciło podobny wnio 
sek ; dwie rady ośw’ adozyły się za wolnością 
nauesania, 3 rady odrzuciły podobny wniosek ; 
4 rady wyraziły swe ubolewanie z powodu za­
mykania szkół, 5 rad podobny wniosek ^d 
rzuoiio.

N ow y Jo rk  26 sierpnia. Prezydent Roose- 
welt wygłosił mowę w Providenet '"Rhodt 
Isiand), w której rzekł, że zaizuty czynione 
trustom są nieusprawiedliwione. Trusty i ringi 
w  świecie przemysłowym są tak samo potrze­
bne, jak organissaoye w świecie robotniczym 
Zło obecne jest skutkem  złego systemu w 
ustawoaawstwaoh, a raczej może zupełnego 
braku systemu, któryby umożliwi&ł rządowi 
sprawowanie należytej kontroli nad trustami.

Paryż 25 sierpnia. Rzymski korespon­
dent tutejszego dziennika Temps pisze, że Pa­
pież oczywiście pochwala opór, jaki ludność 
katolioka Francyi stawia zamykaniu szkół 
kongregaoyjnyoli i rozwiązania kongregacyi. 
ale nie podoba się Ojou św. teatrama fnrme 
tego oporu Papież wolałby, ażeby katolicy 
udawali się na drogę sadową. Jeden korzystny 
wyrok sądowy oyłby więcej wart, niż cało ca 
wrzawa, zwłaszcza, że należy się obawiać, iż 
obecne manifestacye na rzecz zakonów okażą 
się tylko ogniem słomianym.

Berlin 25 sieronia. 'W tutejszych kołach 
dyplomatycznycfi opowiadają, że król Alfons 
NTTT niebawem przybędzie do Berlina; mt on 
też złożyć wizytę Cesarzowi austryackiemu 
w Wiedniu.

Król Eaward Y II pojedz e w zimie do 
Cannes i dc W łoch, a podobno na wiosnę od­
wiedzi Paryż.

Bi irlin 25 sierpnia. Taglichc Rundschau 
zwraca uwagę na to, że w Górnych Łużycaoh 
agitatorzy czescy z Pragi wywołują ruch na­
rodowy W endów, którzy dotychczas czuli się 
Niemoami. W ielu studentów w ecly jsk icń  uczę­
szcza obecnie na czeski uriwersyfcet w Pradze.

Szanghaj 25 sierpnia. Lisi pomocnika mi­
syjnego, Chińczyka, potwierdza wirdomość o 
zamordowaniu dwóch angielskich misyorarzy, 
nazwiskiem Bruce i Lewis, w prowincyi Hu- 
nen. Zachłostano ich na śmierć.

Petersburg 26 sierpnia. Rosyiskie min ster- 
stwo marynarki zarządziło, aby wszystkie mate­
riały używane do budowy i naprawy okrętów bvły 
pochodzenia rosyjskiego. Dla statków znajdującycn 
się za granicą na obcych wodach poczyriono pe­
wne wyjątki.

Wiedeń 25 sierpnia. Tutejsi trafikanci, czu­
jąc się pokrzywdzonymi przez projektowane znie­
sienie zakazu kolportażu, gdyż przez to byliby na­
rażeni na olbrzymią konkurencyę w sprzedawaniu 
zazet, zamierzają zwołać cgólny wi°c trafikantów 
do Wiednia, celem przedłożenia Radzie państwa i 
rządowi odpowiednich petycyi.

KdriggrStz 25 sierpnia. Wczoraj rozpoczął 
się tu zjazd katolików czeskich. Bierze w nim u- 
dziai przeszło eto stowarzyszeń, a przeszło 6000 
osób. — Stowarzyszenia liberalne zamierzają urzą­
dzić kontrdemonstracjo. Celem zapobieżeria zaj­
ściom władze zarządziły odpowiednie środki ostro­
żności.

{Depesze popołudniowe).
Paryż 25 sierpnie. Zmarł tu Edmund Po- 

tonie, znany propagator idei powszechnego 
pokoju.

Mannheim 26 sierpnia. Odbył się tu 49-ty 
powszechny zjazd niemieckich katolików W po­
chodzie uczestniczyło 170 stowarzyszeń około
20,000 osób, ze wszystkich stron Niemiec.

Praga 26 sierpnia. Uczestnicy odbytego 
wczoraj w Kratowym Hradcu zjazdu Katolików 
wysłali telegramy do Papieża i Cesarza. 

W  zjeździe brało udział 10.000 osób. Stct a- 
rzyszenia socyalistyczne z miasta i OKolicy 
urządziły jako kontrdemonstrację wielkie zgro­

madzenie ludowe, na którem zebrało się jednak 
tylko 1.000 osób

Kraków 26 sierpnia. Z powedu śmierci 
Kenryka Sienrradzkiego zarządził prezydent 
miasta wywieszenie chorągwi żałobnych z gma­
chu mag’stratu, wieży ratuszowej i muŁeum 
narodowego Na godz. 6-tej wieczorem zwołał 
prezydent poufne zebranie rady miejskie ce­
lem uczczenia pamięć4 znakomitego mclarLa.

G rac 26 sierpnia. Dzisiejsze obrady roz­
poczęły się o godz. 9. Przemawiał w dalszym 
ciągu prez. Tchórznńki naprzemian z redżcą 
dworu Kornem Przedłożyli oni bardzo dużr 
map.

Kraków  25 sierpnia Bawi tu 140 osób 
z Przemyśla i okohey, podążających pod kie- 
runl :iem komitetu Towarzystwa szkoły ludo- 
wej, w pielgrzymce do K dw aryi. Udaje się 
tan  również 100 włościan z Księstwa Poznań­
skiego. W ielkopolanie 1 Przemyślanie zwiedzali 
dziś kościoły i pamiątki

H O T E L  G E O R G E A -
Przyjechali dnia 25 sierpnia. Er. W. Mycnel- 

ski z Łuczanowicy. Hr. F, Rnmerskirch z Borysła­
wia. K. Winnicki z Tuiad. H. Zakliczyna zlzdeb- 
nika. J. Schnirch z Czerniowiec, Cz. Łoziński i M. 
Gałecki z Kijowa. A. Misiągiewicz z Sanoka. J. 
Mańkowski z Podola roc. Oh Altchewsky z Char­
kowa. M. Zieieński z Strutyna. A. Ribicki, M. Po-
łopów i' M. Bernstein z Wołoczysk.

H O T E L  E U R O P E JS K I ~ ~
Przyjechali dniu 25 sierpnia. Hr. A. Broel

Plater z Ełuboczka Wielkiego. Er. M- Rayska z 
Czeremchowa. A. Zaremba Cielecki z Hadyńkowic. 
St. Pawlikowski z Bereżnicy Królewskiej. J Fo- 
reirnowie z Krakowa. Dr. Czykaluk z Tarnopola. 
W. TomżyńsK z Krasiczyna Dr. Fuchs i H W olf 
z Wiednia. Dr. H. Schatzel z Brzeżan. M. Cieński 
z Iiośniowa. Fr Muller z Uścia. Fr. SozańsK z 
Sozania. Dr. Mandl z T arnopola. O. Barbag z Pragi

H O T E L  F R A N C U S K I
Przyjechali dnia 26 sierpnia. K. hr. Orłowski 

z Rosyi. L br. Wattmann z Rudy Bożar.ieckiej. 
F Kasparek z Krakowa. J. Wojciechowscy z Za- 
tora. S. Frimmezowie z Ociosy. T. Wojnarowski z 
Baliniec. E Hiolsoy z Rujn. A IziorsKi z Prze­
myśla. S. Szostkiewiczowie z Warszawy. A W ece- 
ra z Pragi. W. Dnbieńskat z Zakliczyna, W. Ja- 
worhcw.e z Tłustego. K. Bestrzycki ze Złoczowa. 
R. Ebppener z Radziwiłłowa. S Koryłowicz z Ro­
hatyna. S. feternscnel z Horodenki. P. Appenzeller 
z Czerniowiec. 8, Maged z Bieiska. R. Maul zKro- 
nenberga. N. Narzjmski z Okocim* K. Paiacowa 
z Berdyczowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta : liepnobodzi cd Bedakoyi, nie bierze tet one 

cr nią na siebie ładne odpowiedzialności.

^—     n a t u r a l n a
szczaw n aifcalSczaa

Giełda pomdmowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 25 sierpnia.

Ma-ki 117,08, rente, majowa 101.75, węg. 
renta koronowa 97.90, Akcye: austr. zakł. kreayt. 
688,25, węg, zak. kred. 726.00, anglobanku 276.50 
unionbrnkr 689— , banferereinn 465.00, lander- 
baoku 421.— , kolei państw. 718.25, lombardy 
68.50, akcye kolei Elbethal 467.00, fanryki broii 
— .— , tytoniowe 815.50, alpiny 897.00 Rima Mu- 
ranyi bOS.OO. pragskiego Tow. żel, — ■— ) losy tu­
reckie 111.75, ruble 258 00. Usposotiienie spokojne.

Wtodetc 25 sierpnia. Kursa giełdowe.
L o sy : u) prooentowe 

Austr. aakł. kr. * obi. pr. * r. 1880 b°/t 266 5U 
n n ,  1% 9 3°/o 263 -

Tow. żegl. na Dunaju 10U tl. m.k 4 %  — .— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 10C zł. 5%  285. -  
W ęg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4°/c 264 80 
Pożyozka serbska prem. po 100 fr, 2°/0 90.— 
Tureckie obi, prem. kolej po 400 fr. 110 75 

Wiedeń 25 sierpniu. (Giełda zbożowa). (K ur­
sa w koronach ł po 50 kilogramów ). Pszb- 
nioa na jesień 6 86—6 87, na wiosnę 7‘16—717, 
żyto ni na jesień 6 1 6 —6 '17, na w wnę 6‘39— 
6 ‘40; kukurudza na lipieo-sierpień 6‘60—5-51, 
na sierpień-wrzesień 0'00— 000  na wrzesień 
październik 5 5C— 5‘51, na maj-ozerwiec 0 0 0 — 
0 00; orr.es na jes.eń 5 72—5‘73, na wiosnę 
O'00— 0 00. Rzepak na sierpień-wrzesień 10 70— 
1080 Olej rzepakowy 00—00. Tendenoya: 
pszenioa słabo, knaurudza ustalona, zresztą 
spofiojra Pogoda: piękna.

{Depesze dzisiejsze poranne)
Wiedeń 26 sierpnia. O sobotnich honfe- 

reroyaoh minicteryalnych wydano ze strony 
rUbtryaok ci i węgierskiej następujący, .‘ówno- 
brzmiący komunikat

„W spólne konferenoye ministeryalne trwa­
ły  w sobotę, podobnie jak w piątek, przez ca­
ły  dzień, od godz ny 9 rano do godziny 8 wie­
czorem z dwugodzinną przerwą w południe. 
W konferencyaoh brali udział, opróoz obu pre­
zesów gabinetu, także obustronni ministrowie 
handlu, rolrictwa, a popołudniu także obustronni 
ministrowie skarbu, którzy przed południem 
konferowali osobno nad rozmaitemi sprawami 
ich wydziałów; podobnie tok w piątek, także 
i w sobotę przypuszczano do obrad obustron­
nych referentów faohcwyoh, a obrady tyezyły 
się głów n:e ustalenia nowej sutonomioznej ta­
ryfy celnej.

Po oddaleniu się referentów faohowyoh 
obaj prezydenci ministrów w obecności w y­
mienionych wyże; ministrów prowadzili obrady 
jeszcze przez godzinę. W  rozmaitych ważnych 
punktaoh osiągnięto porozumienie, w wielu in­
nych zaś zb>iźoLO się wzajemnie, jednak zapa­
trywania 00 do iioznych Dozycyj jesreze zna- 
oznie się rozchodzą, tak, iż okazuje się niezbę­
dnym daiszy ciąg rokowań w tym kierunku. 
Odbędą się one w najbliższych dniach w Bu­
dapeszcie. W ęgiersoy ministrowie opuścili W ie­
deń w sobotę wieczór."

Neue Freie Presse donos4 o szozegółowyoh 
rezultatach sobotnich konferencyj ministeryal- 
nyoh między innem i: Oprócz taryfy celnej 
omawiano także konwenoyę weterynaryjną, a 
mmirtrowie skarbu omrw ai międry sobą spra­

Ruch pociągów kolejowych
w o d  l*ro maja 19C2 rokr wedli g  oaaan środkowo 

europejskiego
Pożyciu ize  ś "

Z Krakowa; 2 .3 1* , 1 3 5 ,  8 ’4 0 *  6-10, 8-50, 6-5019.50, 
Z HaoBcowa -- 10-?
Ze SŁCiercn (oa 1/6 ó.o 16/9 w _iedx. i świata) 9.32*
Z Podwolooisysk (na dworaco g.ów ny) ; 2 - 3 5 ,  8-00, 6-H5 

10-20", na Vcdr mo«( 2 * 2 0 ,  7 40, o -. 10{02
Z Te^noool*: 8.85* (na gł.); &14* na lodcamoap
Z O*orniowieo: 12 15*r J  4 5 ,  n 20 5-49 i 9-90*
Ze Strniel^wowa: 1,1-55,
Ze Stryju: 810; 1' 10, 4-40. 10-60*.
Z Brzuonowic (od 15/5 d- 14/9 wląoanie) 6.60, 9.12*.
Z Briuohnwio (od *5/5 do 14/9 włacauie w nied ti&i

święta) 3-14- o-Od"1
Z Janowa 7'45, 1-28, 9-26*, 10 08r.

O "eliodzi ze  L w rw a:
Dc Krakowp 7 2 * 4 5 * , 8  3 0 ,  Ł ’55,4-15*,H-4G, d-20', 11-00* 
Do Raeeaowa: 3 36.
Dr Przem yśla: 8-26*.
Dc Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta', 2.00.
Do ^odwołoozyzk 1 dwora główr.eg,, : 1 9 5 ,  6*80, 9-00* 

U  10*; ■ Pods; nor : 2 * 0 9 ,  6‘4J )12n* u -32*.
Do Tarnopole : 10-40 ■ dw: główne fo 10-57 1 Pod* .m cu  
3 c  t aerniowiec 2 ‘H * ,  Ss-4 0 ,  6 25, 10-80, 1C 80"
Dr . taaisławowa: 6-10*.
Do Stryja; 6-85 9 CO 8C5, 6 85*.
Do Brzuchowie (oó 15/5 do 14/0 codziennie) C.60v, S.26. 
Do Brzuchowi;! v.od 15/b do 14/9 wł. w nienzieln i święta 

2.11 8.16*.
Do Janowa. 9-16, 1-25, 8-15 6‘80* 10-05*



PRZEGLĄD z dnia 26 sierpnia 1902
Ti

Człowiek niewidzialny.
H.

Romans fantastyczny
GL W E L L S A.

(Ciąg dalszy).
Taż za pleoami usłyszała znowu kichnię­

cie ; odwróciła się i ku wielkiemu swojemu 
zdziwieniu spostrzegła, że Hall jest jeszcze na 
schodaoh. Po chwili jednak był już przy niej. 
Nachyliła się, powiodła ręką po ubraniu i po 
pościeli.

— Chłodna...— oświadczyła.— W yszedł przed 
godziną conajmniej.

Nagle zdarzyło się coś dziwnego. Kołdra 
podskoczyła w górę, potem opadła, tak zupeł­
nie, jak gdyby jakaś ręka niewidzialna odsło­
niła łóżko i zakryła je zaraz. W  tejże ohwili 
kapelusz nieznajomego, leżąoy na łóżku, pod­
skoczył i uderzył panią H all; potem podsko­
czyła gąbka, następnie krzesło z ubraniem nie­
znajomego zawirowało w pow ietrzu; ubranie 
spadło na ziemię, cztery nogi drewniane zawi­
sły groźnie nad głową pani Hall.

Gospodyni krzyknęła, krzesło uderzyło ją 
w plecy i wypchnęło za drzwi, w ten sam spo­
sób obszedłszy się z jej małżonkiem.

W ylecieli oboje. Za nimi drzwi trzasnęły ; 
ktoś zamknął je  na klucz z wewnątrz... Potem 
słychać było piekielny harmider, jak gdyby 
tryumfalny taniec łóżka ze stołkami, wreszcie 
zapanowała cisza.

Pani Hall omdlała, wpadając w rozsta­
wione ramiona swego małżonka.

Przy pomocy Millie, obudzonej tym hała­
sem, zdołał on znieść tłustą jejmość na dół i 
zastosować zwykłe środki, używane dla przy­
wrócenia zmysłów damom.

—  To duchy !... To nic innego, tylko du­
chy!... — mówiła ocucona pani Hall. — Czy­

tałam o tem w gazetach... Wiem... stoły i krze- 
śła podskakują i chodzą po powietrzu!...

—  Napij się jeszcze trochę, Joasiu, to oię 
pokrzepi... — namawiał Hall, dolewając jej gin’ u.

— Zamknij g o ! — krzyknęła nagle. —  Niech 
on mi się nie pokazuje na oczy!... Powinnam 
była domyśleć się... Takie oozy straszne i g ło ­
wa owinięta... i nigdy nie chodził do kościoła... 
I  te flaszki... tyle flaszek... Na oo to porządne­
mu człowiekowi ?... Powpuszozał duohy w moje 
meble !... Takie porządne, wysłużone meble !... 
Moja matka siadywała na tem krześle, jak by­
łam jeszcze dzieckiem... I pomyśleć, że to samo 
krzesło zamierzało się na mnie i podnosiło 
nogi!...

—  Jeszcze kropelkę, Joasiu, dla uspokojenia 
nerwów...

Posłali służąoą po p. Sandy W adgers, 
kowala.

— P. Hall kłania się — mówiła — a meble 
na górze stają dęba... Może pan do nas zaj­
dzie ?...

Pan Wadgers był ozłowiekiem bywałym 
i wielce pomysłowym. Zmiarkował odrazu, co 
się święci.

—  To są czary... oświadozył. — N ic nie 
pomoże, trzeba zawiesić na sznurku podkowę...

Małżonkowie ohcieli, żeby poszedł na gó­
rę, ale jemu n iebyło  pilno. W olał w ypytyw ać: 
jak to właściwie było ?

Do rozmowy przyłąozył się obudzony 
wrzawą pan H uiter, właśoiciel dystrybucyi 
z przeciwka. Anglo-saksoński zmysł parlamen­
tarny ujawnił się w p e łn i: było dużo gadani­
ny... bezowocnej.

—  Rozważmy naprzód fakty... —  mówił pan 
Sandy Wadgers. — Zastanówmy się, czy mamy 
prawo otwierać drzwi przemocą...

Nagle drzwi pokoju na górze otworzyły 
się same. Zebrani na naradę zobaczyli sohodzą- 
cą ze schodów postać w płaszczu, kapeluszu i 
w ciemnyoh okularach.

Nieznajomy przeszedł przez sień i stanął.
— Patrzcie!... — rzeki.’

Oczy zgromadzonych poszły w kierunku
jego wyciągniętego palca i ujrzały butelkę sal 
saparilli, stojąoą przy drzwiach od piwnioy.

W ym ówiwszy to słowo, nieznajomy wszedł 
do bawialni i zamknął im drzwi przed nosem, 
bezlitośnie, złośliwie. Milczeli, aż dopóki zgrzyt 
kluoza nie przebrzmiał.

— Nie... to przeohodzi ludzkie po jęo ie ! — 
odezwał się wreszoie pan Wadgers. —  W ejdź 
pan, zażądaj wyjaśnienia... — rzekł do pana 
Hall.

Mąż oberżystki niełatwo zrozumiał, co ma 
zrobić, a gdy mu to przełożono wyraźniej, na­
myślał s ię ; dopiero popchnięty przez żonę, 
otw orzył drzwi i zaczął:

— Przepraszam...
— Idź pan do dyabła i zamykaj drzwi za 

sob ą !...— huknął nieznajomy głosem grzmiącym.
Tak się skończyła ta krótka rozmowa.

R O ZD ZIA Ł  VII.
Nieznajomy przedstawia się pod inną postacią

Nieznajomy wszedł do bawialni około 
wpół do szóstej i pozostał w niej do południa, 
przy drzwiach i okiennicach zamkniętych. 
Nikt po rozprawie gościa z Hallem nie śmiał 
się zbliżyć do drzwi.

Przez cały ten czas Nieznajomy był 
naczczo. Dzwonił trzy razy, za każdym razem 
silniej i nieoierpliwiej, ale nikt nie przycho­
dził na wezwanie.

— Niechaj mu dyabeł służy, skoro innyoh 
do dyabła wysyła!... —  mruczała par i Hall.

Tymczasem rozeszła się wieść o kradzie­
ży  na probostwie i zaczęto wyprowadzać wnio­
ski i fakty zestawiać.

Hall, wziąwszy sobie na pomoc kowala 
Wadgers, udał się do sędziego śledczego, pana 
Shuckleworth, aby zasięgnąć jego rady.

Oo przez ten ozas robił gość — niewia­
domo. Chwilami chodził po pokoju, to znowu 
dolatywały z bawialni groźne pomruki i prze­
kleństwa, tłuozenie butelek, szelest papierów, 
rozdzierany oh ręką niecierpliwą.

Zbiorowisko przed gospodą zwiększało 
się z każdą chwilą. Nadeszła pani Huiter, 
przybiegli młodzieńoy, wystrojeni w nowe 
kurtki i barwne krawaty. Pytania i odpowie­
dzi krzyżowały się , napełniając powietrze 
wrzawą.

Dzień był śliczny. Mieszkańcy Ipiug 
stroili ulice we flagi, nadając im pozór świą­
teczny; przed kuźnią roztasowało się kilka 
wózków barwy czekoladowej; przywiozły one 
wędrownych sztukmistrzów i komedyantów.

Nieznajomy miotał się w zaoieśnionej ba­
wialni , nie mogąc się doczekać przyjścia 
oberżystki.

Około południa otworzył nagle drzwi. 
Kilka osób stało przy ladzie szynkownej.

—  Pani H a ll! — zawołał.
Mąż jej jeszcze nie wróoił.
Ktoś z obecnyoh pobiegł po gospodynię. 

Ukazała się po chwili z groźnem obliczem. 
Weszła, niosąc niezapłaoony rachunek na tacy 
i spytała :

— Pan zapewne chciał płacić?...
— Dlaczego nie dostałem śniadania? D la­

czego pani nie przychodzi, gdy dzwonię ?...
— Dlaczego mój raohunek niezapłacony?...— 

odpowiedziała mu pytaniem pani H a ll— Chcia­
łabym się wpierw o tem dowiedzieć...

— Mówiłem pani przed trzema dniami, że 
oczekuję przekazu.

—  Możesz pan poczekać kilka godzin na 
śniadanie, jeżeli ja czekam kilka dni na moją 
należność. Prawda?..,

Nieznajomy zaklął krótko, ale siarczyśoie.
— Prosiłabym pana, abyś schował swoje 

przekleństwa dla siebie... — rzekła pani Hall 
z godnośoią.

Nieznajomy był rozwśoieozony. W szyscy 
obecni widzieli, że pani Hall odnosi nad nim 
przewagę. Sam dał tego dowód, przemawiając 
z innego tonu.

— Moja dobra pani... —  zaczął.
— Proszę mi nie wyjeżdżać z „dobremi pa­

niami". Ja jestem sobie pani, bez dobrooi...
—  Chociaż mój przekaz jeszoze nie nadszedł...
—  Nie zawracaj pan głow y z przekazami!...
— Znalazłem jednak w kieszeni...
— Mówiłeś mi pan przed trzema dniami, że 

masz przy sobie tylko drobniejszą monetę...
— Znalazłem więcej.
— Doprawdy ? . . .  — zawołała pani Hall 

drwiąco.
To rozdrażniło Nieznajomego.

—  Co znaczą te drwiny?... — krzyknął.
—  Zanim panu dam śniadanie — odparła — 

zanim wezmę pieniądze, musisz mi pan wpierw 
objaśnić parę rzeczy, których i ja nie rozu­
miem i nikt zrozumieć nie może, a wszyscyby 
chcieli. W ięc naprzód: co pan zrobił moim 
krzesłom na górze i dlaczego pański pokój 
był pusty, a także jakim sposobem wszedłeś 
pan do niego?... Moi goście zwykli wohodzió 
przez drzwi, a kto wchodzi maozej, ten po­
winien się wytłómaozyć. Chcę i muszę wie­
dzieć, jak się pan tutaj dostał? A  chcę także 
dowiedzieć się.,.

Nieznajomy tupnął nogą i zawołał: „M il­
czeć!" takim głosem, że wszyscy się przelękli.

— Nie wiecie, kto ja jestem i ozem je ­
stem!... — mówił. — Ja wam zaraz pokażę...

Powiódł ręką po twarzy — oofrął dłoń. 
Ukazała się czarna pustka...

—  Patrzoie... — rzekł.
W ystąpił naprzód i podał pani Hall ja ­

kiś przedmiot, który ona wzięła automatycznie. 
Ale zobaczywszy, co to jest, wypuściła z rąk 
i krzyknęła przeraźliwie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do -wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lwowskich , krakowskich , 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect.,
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratą na 
wszelkie pisma 

przyjmuje

A jencja  dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

O t w a r t o
w Pasażu M ikolascha

cd -U.11C3T Klrętej 
j  Najnowszy francuski

gChromo-Fotoskop
Świat i życie w barwnych 
obrazach plastycznych =

-  podróże =  Sto 
W yp ra w y nauko­

we -  W ypadki historyczne =  
O b ra zy  z postępu cyw ilizacyi —  
Sztuka i nauka =  itd. itd.

Zm iana obrazów co tygodnia—  
od 17-go sierpnia

W idoki natury = 
lice świata

Skład płócien K o rczyń skich  
Lw ów , Halicka 16 poleca w w ie l­
kim w ybo rze  gotową b i e l i z n ę  
damską, męską i dziecinną o raz 
kołdry na wełnianej wacie i ma 
terace włosienne.

Niezrów nanej dobroci k u ra c y j­
ny koniak p ra w dziw y francuski, 
cała butelka zł. 3 .5 0 , pół 1.80, 
ćw ierć but. 1 zł. poleca handel 
Leonarda Soleckiego we Lw o­
wie ul. Batorego 2. W ysyłk i od 
2 butelek odwrotnie do każdej 
m iejscowości.

UCZNIA

Wstęp 10 ct.
Otwarte od lOtej rano do lOte) wieczór.

Wyżły
tresowane oraz szczenięta rasowe sprzeda 

leśniczy Grubenthal, Bochnia
Do sprzedania lokomobila pa­

rowa o sile 8iu koni. Slew nik rzędowy 
z fabryki Clayton i Schutlewortha mało 
używane za niską cenę. W iadom ość: 
Dom kom isowo ro ln ic zy  we L w o ­
wie ulica G ródecka I. 47.

na stancyę z zapewnieniem troskliwej 
opieki, przyjmie od Igo września W ła­
dysław  B ełza . Adres.- Zakład Osso 

lińskich.
I j o u r n  „Syriusz**, Lwów, ul.

TW < 1  a.go Maja 1. 2. — pół 
kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej.

Studenci szkół średnich znajdą od 
września umieszczenie u profesora gim- 
nazyalnego we Lwowie. Na żądanie po­
moc w naukach. Wiadomość w biurze 
Plohna.

Ś w ie ży  miód deserow y kuracyj­
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. K o - 
rzeniew icz, em. n a u c z , Iw ancza- 
ny pl.

Wzorową stancyę
dla chłopców otwiera kilku nauczycieli. 
Wiadomość Ostrow ski ul. Marcina 49.
T  eśnik,
■Lilfltma

fachowo wykształcony z dwu­
le tn ią  praktyką w pierwszorzędnych 

gospodarstwach, obznajomiony z uprawą 
chmielu, gospodarstwem rybnem, pomia­
rami i robotami melioracyjnemu, przyj­
mie odpowiednią posadę lub tymczasową 
robotą. Adres: Thom as, Suchodoły, 
poczta P onikw a.__________________

S łuchacz II
lekcyi na wieś. 
rest

roku praw poszukuje 
Adres : L  K. poste

złotnik! ad Podhajce.

Flance truskawek
w najlepszych gatunkach 100 sztuk 

2 korony,

Drzewka i krzewy owocowe. 
Świeże konserwy z jarzyn

poleca
O gród  handlowy i Fabryka kon- 
ssrw ów  w  Lubyczy królew­

skiej. (Linia Lwów-Bełzec).
T y  najszlachetniejszy, gniew 

w ykluczony, bądź mi p o z d ro -lat 
wtony T .  ____________  . ’

Świeżo wydane zostało dzieło S T A N IS Ł A W A  K O Z M IA N A

O działaniach i dziełach BISMARCKA.
Treść rozdziałów: Wstęp. — Działania i dzieła Bismarcka. — Po 

pokoju pragskim 1866 r. — Północny związek niemiecki, dzieło hr. Bis­
marcka. — O wojnie niemiecko francuskiej 1870 i 1871, — Po zwycię­
stwach. — Działania wewnętrzne Bismarcka. — Bismarck wobec Bosyi. — 
Wielkie stanowisko. — Trój przymierze. — Zbrojny pokój. — Zmiany mo­
narchów. — Upadek. — Po upadku Bismarcka. —  Bismarck po zgonie 
8 ', str. 536, wydanie wykwintne. Cena kor. 6 .— , z przesyłką kor. 6 . 6 0

Tegoż autora polecamy :
Drugie, tanie wydanie, dzieła 3-tomowego p. t.

r o k u. R z e c z  o
Cena 3 tomów kor. 6 .— , tomu każdego z osobna kor. 3 ,  
tudzież wspomnienie p t. Ludw ik W odzłckł, kor. 2. 

w *  Do nabycia w każdej księgarni.
Skład głów ny u Spółki W ydaw niczej Polskiej w K rakow ie

L. 89845/902.
III.

Ogłoszenie.
Celem zabezpieozenia dostawy karmy dla mi9iskieh koni a to: 

owsa w ilości 2450, siana w ilośoi około 2600, tudzież słomy żyt- 
nej w ilośoi około 1000 cetnarów metryoznych, w czasie od 1 paź­
dziernika 1902 do końca września 1903 rozpisuje Magistrat pu­
bliczną ofertową lioytacyę na dzień 15 września 1902 tj. w ponie­
działek o godzinie l it e j  przed południem w biurze III Departa­
mentu Magistratu.

Ubiegająoy się o tę dostawę winni wnieść w terminie licyta- 
cyjnym  opieozętowane i ostemplowane oferty, do których dołączyć 
należy kwit kasy miejskiej na złożone tamże wadium w kwocie 
1500 koron na dostawę owsa, w kwocie 600 koron na dostawę 
siana, zaś w  kwocie 200 koron na dostawę słomy, tudzież próbki 
owsa i siana.

Bliższe warunki tej dostawy przeglądnąć można w biurze III 
Departamentu Magistratu w godzinach urzędowania.

Magistrat król. stół. miasta.
Lw ów  dnia 19 sierpnia 1902.

W  Zakładzie naukowym pani 
Maryi Bielskiej, Lw ów , Pańska 5, 
wpisy rozpoczynaję się Igo w rze ­
śnia.

Ekonom  żonaty
dobrze polecony, 18 lat pracuje 

po skarbach, dobrze "wydoskonalony w 
uprawie buraków cukrowych, ohmielu, 
w pasiekach. Dobry myśliwy. Warunki 
niezbyt wielkie. Zgłoszenia W. L . po- 
ste restante O lszan y obok P rz e - 
I * myślą.

^Q O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O Q O O O O O O O O O O <

g  Zakład wychowawczo-naukowy
a  imienia

Felicyi z Wasilewskich Boberskiej i
pod naukowem kierownictwem Antoniny z Miłkowskieh Gawroń- 

^  skiej, położony w śródmieściu (L w ó w  ul. Pańska I. 5 ) otoczony 
q  obszernym ogrodem, obecnie jak najstaranniej odnowiony i hygie- a  

nicznie urządzony przyjmuje pensyouarki stałe i dochodzące. Kan-
celarya zakładu udziela wszelkich wyjaśnień. W pisy do dzie­
sięciu klas, dwóch kursów uzupełniających i pierwszej klasy 

licealnej rozpoczną się 1 września b. r.
>o © o o o o © o © o o o o o o o o © o ó © o © o o o © o © o o g o o o o o

)G G O O O O O O O O O O O @ 0 0 0 0 0 @ 0 0 0 0 @ @ 0 0 0 @ O O O O O O e
W  dobrach J. Eksc. Marszałka krajowego Andrzeja hr. Potockiego 

opróinione zostały dwie posady

praktykantów lasowyeh.
Do tyoh posad przywiązane są następujące pobory roozne
a) tytułem spłaty wiktu 480 K.
b) tytułem pensyi 600 względnie 720 K.
o) wolne kawalerskie, umeblowane pomieszkanie wraz z opałem. 
Kandydaci, którzy mogą się wykazać świadectwem ukończenia c. k. 

wyższej szkoły siemiańskiej w Wiedniu lub krajowej szkoły leśnej we 
Lwowie, zechcą swe podania wnosić w terminie do dnia 10 września br. 
na ręce :
Nadleśnictwa dóbr Hrabstwa tenczyńskiego w Tenozyn- 

kii p. Krzeszowice.
O

Fotograficzne Aparata Amatorskie
najlepsze z istniejących jak angielskie 
Kodaka z anastigmatami lub Gderzą 
z roletowemi zatrzaskami i podwójny­
mi anastigmatami, dalej papiery platy­
nowe, pigmentowe, matowe, Kurza ja- 
koteż wszystkie kartony i chemikalia

poleca

E D M U N D  R R O D K O W 8 K I
Lwów, plac Halicki 14.

Cenniki gratis i franco. Liczne uznania są w moim handlu do przejrzenia.

®  H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y  S

E d m u n d a  R i e d l a  §
we Lw ow ie, ul. Teatralna 3  naprzeciw Katedry. $

•p| poleca, najlepsze gatunki

poleca 
zbioru majowego: 
półki. Congo zł. 1-60 
Sonchong czar. 2-—
—-zbiór majowy 8-—
Kaysow czarna 4'—
Melange deLon. 4'—
Wysiewki herba­

ciane. . . 1-80
Wysiewki najle­
pszych herbat 1-60

K A W  ' W
o smaku czystym aromatyoznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9-— pół k. —-90 5
Cuba grubo-ziarn. 9-50 
Ceylon zielona 10.— 
Ceyl. z, przednia 10-40 
Ceylon z.g. ziarn. 10-76 
Ceylon ziel. perl. 10.76 
Mocca arab. arom. 10*76 
Jawa złota 10-76

-•90
l—
1-04
1-08
1-08
1-08
1.08

C pakowanie nie liczy oię. ®
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. O

I N N f I M t M t M H M M M S

C iągnienie nieodwołalnie 25 w rześnia  1902
Główna wygrana 3 0 .0 0 0  koron.

Losy Wystawy Ołumunieckiej po p0*°™nie
M. Jonasz, K itz i Stoff, Korman i Feigenbaum, Samuely i Landau, Yictor 
Ohajes i 8ka, Jakób Stroh, August Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien, 
M. Klarfeld we Lwowie. W ygranę wypłaci kantor, w którym los kupiony 

został, po odtrąceniu 10 procent._________________

Aptekarza Tliierrcgo (Adolfa) L IM IT E D
prawdz. centyfoliowa maść 

wyciągająca
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grun­
towne oczyszczenie uśmierza ból, leczy szybko, 
chociażby nie wiodzieć jak zastarzałe rany, a prze* 
zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. rodzaju obcych 
ciał, jak,e się do niej dostały. Dostać można 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 8 korony 50 
hal. A ptekarz T h ie r ry  (Adolf) L IM IT E D  
in P re gra da  bel Rokitach Sauerbrunn.—  
Unikać uaśladowań i uważać na obok nmieszczo- 
ny, na każdym słoiku wypalony, znak ochron, 

i firmę.

tsa iw ssssssa w a  ł i i i l i i i l n i

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddział w k ład k ow y
został napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.
taC

Przem ysł krajow y!
Ty lk o  w łasny w yrób! 
Gwarancya składników 
a nadto i pochodzenia!!

N a w o z y
sztuczne

poleca
pod kontrolą stacyi dośw iadczalnej 
w D ublanach pozostająca fabryka

I. Gal. Towarzystwa 
akc. dla Przemysłu 

Chemicznego
przedtem Spółki komandytowej 

Juliana Wanga

we Lwowie
ul. Kościuszki 10.

Cenniki na żądanie wysyłamy 
odwrotnie.

Ceny wiosenne pozostają na je­
sień niezmienione.

Licytacya
w  Lwowskim  akc. Zakładzie Z a ­
stawniczym, przy ul. Karola Lu 
dwika 3 , odbędzie się 10 w rze­
śnia od godz. 10 rano, sprzedaż 
licytacyjna zastawów oznaczo 

nych Nr. od 775 -  591 09 .
W  dniu lioytacyi zastawy, w y­

kupy ani prolongaty przyjmowa 
ne nie będą.

Dyrekcya.
Myszy polne

tępi się pewnie i prędko tylko słodką pa­
stą fosforową kilo 40 centów lub pszeni­
cą zatrutą słodką kilo 80 oentów wyrobu

Apteki w Komarnie.
Przy zamówieniu uprasza się o upo­

ważnienie c. k. Starostwa.

Szkoła
malarstwa

rzeźby, rysunków i sztuki stosowanej 
we Lwowie (Atelier Akademicka 16) 
pod art. kier. S. Batowflkiego. R- 

Bratkow skiego A . Popiela.
Uczniów przyjmuje się tylko na 

cały rok szkolny zp , opłatą roczną 
155 zł., którą przyjmuje zarząd i w ra­
tach miesięcznych. Kurs wyłącznie 
dla pań. W pisy przyjmuje od ‘26 
sierpnia

Stefania Miku li
C h o rą żc zyzn a  12, parter, w  go­

dzinach 10— 1 i 4 - 6 .

Kopernlcki i Syn
optycj i mechanicy, Lwo* 
plac Halicki 1, polecają Pc 
cenach najtańszych: okula­
ry, cwikiery, lornety, ba­

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryozne etc. 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 

z prowmcyi załatwiamy punktualnie.

MASŁA deserowego
i kuchennego poszukuje dostawy przez 
oały rok oraz jednorazow o klika 

beczek miodu patoki. 
Oferty zgłaszać: Kraków , uli®3 

Szew ska 2 2 , administracya 
P iw n icy król. węgierskiej,

A  A  A  A A

Kurjer kolejowy
=  zaw iera :
=  Najdokładniejszy ro z-
=  kład jazdy dla Galicy* 
=  I Bukow iny —
=  W szelkie p o ł ą c z e n i a
—  z  zagranicą I do mi®l*c 
=  kąpielowych =
—  C eny biletów ja z d y =  

M apę sytuacyjną
=  Dziat Inform acyjny
=  etc. etc.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach, biurach dzienników, trafi­
kach.

=  Cena 12 cni. =

I

Oliwę
do maszyn

Pasy do maszyn
poleca

W . Czopp
skład farb, pokostów, 

lakierów
Żółkiewska I. 2.

8 8 8 8  &  8 8 8 8 3 8 5

ŻUŻLE
TOMANA

wysoko procentowe
prawdziwe z gwarancyą 

z dostawą niezwłoczną

tudzież wszelkie

0000008000000
Rządzca dóbr

gospodarz, teoretycznie i Prftkl!^ n * w
w swym zawodzie wykształcony, lat 
mający, żonaty, bezdzietny, zarządzający 
od dłnż.zogo czasu większym majątkiem, 
z gorzelnią, chmielarnią i fabryką Iren, 
chce zmienić posadę. Za pośrednictwo 
w uzyskaniu posady płaci. W  razie po­
trzeby może złożyć do dziesięcm

kaucyi. j ■
Zgłoszenia przyjmuje Aje110̂ . ,  

ników. Pasaż Hausmana, Lwów, a HI,
D. 1.000

najtaniej dostarcza

Bank rolniczy
we Lwowie.

S S S S S S S S S S S S
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Wzorowe umieszczenie 
dla M D i d i  s z ld ł średnio!

we Lwowi®*
Zgłoszenia przyjmuj® Z . Ta - 

bińska, Piekarskaj** _

Sprzedajemy naatępAJą06 ksiąt-
ki jak długo zapas starczy po
oenaoh znacznie zniżonych;

Laskowski, Z u iy t *  ̂ a rtk , z żyoiŁj 
dawniej 4 K ., cent ‘

Tunosza KJeman*, WnUCZek i in_ 
ne nowefle i obrazk,, dawn.ej 8 K., 
cena K. 1- . ,,

Ariel, Ułudy, P °^ ie“  wsP « c Z98na, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

M iecznik ,. .° «,a4n®*na0Khana, po­
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

•Wszystkie powyższe ksiąilu  ra­
zem, zamiast K. l o  wysłane zostaną 
„a nadesłaniem 8 K . 50 hal. przekazem

Eku pedycya  Tyg o d n ik a  Mód l 
Pow ieści, Lw ów , P asaż Haua.

mana.

Redaktor odpowiedzialny: W & cłflW  M i f l O W l k l . Papier t  fabryki Czerlańskiej. Z drukani E. Winiarza


